
Nr. r raków, dnia 17 Kwietnia — Czwartek. Rok 1884.
-Mowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n n a e r u i i  « y
roam.c: ip Urodnie : kv zrtalnie:

A zJ v>. a 1 12 il. -w. a. 6 rf. w. a.
28 n „ i r . r  „ 7 „ n
20 „ 1 10 „ 5

32 „n n ixl6 „ 8 „ „

 ______ ________  ________  mtesifctnie:
N* Prowjieyi, z przesyłką poeztową . 24 w. a. | 12 zł. -w. a. 6 rf w- *• 2 złr — et.
t? Fwinwi. Niemioekiom . . . . 28 „ „ I U  „ „ 7 „ n 3
^  miej sou .  20 „ I 10 _ S ( „ 1 *i 80

'YJoah, Francyi, Anglii, Bel? ii,
-zwajearyi, Toreyi i innyoh krajów

Psjsdyuzy nu»sr kssztuje iO  oentiw, z przesyłką peaztoiM i *  eeniiw. 
PrenutnertUę przyjm uje aie tylko *u ci~ly miesząc.

Lifty i  pieniędzmi i pri M*y pieniężne na preuua.eraty i ogłoszenia (luseraty) uprma. się nad-
*yłaó franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie.— Listy reklamacyjne nieopiecię- 

Ćot&łm  nie podlegają opłae’8 pocztowej. — Listów n i e  frankowanych nie przyjjiuje się, 
RękoplMnó*, nadsjianych  Reoakcya nie zwraca 

Adrei Baaaacyi i Administraeyi — t iic a  4w. Jan u Ar IŁ.

NOWA

REFORMA
P r e n o K c r a t ę  p n y l ^ o j t

l a m l e j s c ^ n  d : Aumiiis ae; „NÓWKI REFORMY" 1 wtiystkie *r«edT poeatawc, 
m le js o e w ą i Admi u. raa-; Nowej Reformy, — Magazyn rowożo F. A. (łngan  -  Han­
del N r n A "  ikfój w Sał ienritwch. — Handel Knklińskiogo w hali 8  ikieiuile, Handel J. Bsiera 
przy nliey fc oc‘tkiej i L-dwińskiegu w łynla. — O g t e u e n l a  (iasaracy) przymuj, Admini- 
b.raeya z< opłatą „d «niejsea wiersza drobnen pinasUi patt), z: pinrwsay ai 10 et., i r  każdy 
naetępny raz po 5 eent. A e d e i ł a n t  f i .  8 btronn oy dzień a) od miejsca wiersza drukiem 
(Lobrym pr 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d a  „ B ^ f o r m y ”  (prospekta, eyranlarze 
ogłt c ,eni.' itp.) przyjmuje się za cenę 1 zł., od 100 egzemplarzy dl« zamiejscowych, a 50 cent. 
od ICO 6gzc » dla miejŁJOwycb prenumeratorów. — Naleźytóść nprasi a się n g ip r s d d  nadesłać 
praek-em  pocztowym. - O g ł t „ e u i a  I p .  e « n u e i  a l e  przyjmują-Wk> Ł ,  . o i e  Ag. „No­
wej Reformy" w księgamiF H. Richter:.(Alteole/ga): — W  A o m « J i v  handle: J. Lelong- 
i Kamila Bauma; —  H  i l z e i z e w k i  księgarnio J .  A. P e l l c . i ; —  W  P .  . e J . y l l a  han­
del Leona Weissa i Spółki; — AC T a rm o p n lu  księgarnia L. Gileezka ; — W  W ie d n ia  
pp. Hm.„eostein A  Vogier (lokże w Hami.srgn. F  nkfnroi. - a d  Menem, Berliou, Lipsku. Bazyli ’ 
i W ooławin) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B Moś-, (także v  Berlinie, Hamlmrgn. Mo­
nachiom i Norymberdze.) W  r t r / Ż L  Ks.ęgamio ] lU.emeurf L, 3 me des unnd i A agnstnz

Nasi księża wygnancy.

M o a k io u , 6 kwietnia.
Mimo manifestu koronacyjnego, zawai cia kon­

kordatu z Rzymem, a nawet ofKyalnych zape­
wnień (wiemy to ze źródeł wiarogoónychj bisku­
pów nowomiano wanych, źe Księża zostaną wróceni 
z wygunnia, oprócz dwóch lob trzech, którym 
pozwolono wrócić w droJze łaski, reszta dotych­
czas zostaje na wygnaniu i bynajmniej n., zanosi 
się na to, ażeby atan rzeeaj miał się zmienić 
w bliskiej przja*łoś«a. Na merjnŚM M  1874 rok« 
księża, like^ym pWwutuuu wmoać a Syberyi do 
Boayi, mieli prawu osiealauia się tylko w sieamiu 
guberniach. KarańAiej, Ptnzeńskiej, Tambow 
skiej. OrtnburgsŁiej, Ufineskiej, Symbirskiej i Ko 
stromsk.ej. Dl» chorych wyznaczono dwie guber­
nie: Jekaterynosławskij i Astrachańską. Zarówno 
zdrowi jak i chorzy mogli osiedlać się tylko w miej­
scu w ościach wskazanycn przez władzę polityczną, 
wyinaczaho im na miejsce pobytu zwykle dwa 
lub trty  miasta powiatowe — zJala od dróg ko­
munikacyjnych, mało zaludniono i pozbawione 
wszelkich warunków niezbędnych dla ludzi inte­
ligentnych. W gubernii Kazańskiej na przykład 
wyznaczono trzy miasta powiatowe: Jadrin, Cy- 
wilsk i Carewo-Kokszajsk. W pierwszem z tych 
miast, od roku 1874 znajdowało się 6, w Jrugiem 
9, a w trzeciem 5 kaięzy. Jadrin i Cywilak, po­
łożone wśród Czu waszów, w pół dzikiej ludności, 
Carewo-Kokszajsk między lasami Wszystkie zaś 
trzy miasta znajdują się w odległości znacznej od 
lądowych i jzecznych dróg komunikacyjnych. Za­
równo świeckim jak duchownym na utrzymanie 
wyznaczono 6 rubli miesięcznie. Wypłacenie je­
dnakże i tej mizernej peusyi zależało od łaski 
władzy miejscowej. Dla gubernatora Kazańskiej 
gubernii Skarjatina, rozporządzenie to nie miało 
żadnego znaczenia. Podzielił on wygnańców na 
dwie kategorye: szlacheckiego i meszhcheckiego 
pochodzenia. Pierwsi z nich otrzymywali miesię­
cznie rubli szeóć, orudzy półtora rubla. Zależało 
jednakże i io wprost od kaprysu. Niektórym ze 
szlachty także nic nie dawano. W ostatnich łatach, 
za inobisiem staraniem się, niektórzy uwolnieni 
zostali z pod nadzoru policyjnego. Zdjęcie nad­
zoru pozbawiało utrzymania skarbowego, lecz da­
wało prawo do przesiedlenia się do innych gu- 
bernij caratu. Zdjęcie nadzoru policyjnego nie 
przychodziło z łatwością. W Oy wilek u między 
skazanymi na wygnę nie znajdowało się dwóch 
kapucynów, zesłanych wraz z c a ł y m  k l a s z t o ­
r e m  z Lądu (na pruskiej granicy) gwardyan 
Emil Ołtarzewski i zakonnik Bazyli Lassota. Osta­
tni z nich przed laty pięciu został sparaliżowany 
i był na opiece gwardyana także chorego i ma­
jącego do 70 lat. Pomimo kilku podań o uwol­
nienie ich z pod nadzoru policyjnego dla lecze­
nia się w szpitalu, zaledwie ■ ostatnlemi czasy 
uwolnienie to otrzymano Gwardyan wskutek sta­
rości, niewygód życia i pielęgnowania towarzyszu, 
dla ktorego był kucharką, stróżom i siostrą miło­
sierdzia, dostał zapalenia płuc i w zeazłym mie 
siącu umarł, zostawiając bez żadnej opieki i środ­
ków materyainyeh swego sparaliżowanego kolegę. 
Wygnańcy umieścili go w szpitalu mi^jccowym 
za opłntą miesięczną 6 rubli 60 kop. w zamiarze 
rjizewieziema chorego z ustaleniem się na wiosnę 
komunikaeyi do Kazan.a, w celu umieszczenia go 
w tamtejszym szpitali . W Oywilsku zostaje na 
wygnaniu jeszcze jeden ksiądz, który wsautek

nędzy kompletnie rozpił się. Człowiek ten bardzo 
wykształcony, w swoim czasie był niezmiernie 
poważany. Jednootek takich zmarnowanych i wy- 
kolejonycL mognioyśmy naliczyc wiele. Nęaza, 
b u k  zupedny towarzystwa, niepewność losu, cią­
głe szykany i prześladowania są w stanie dopro­
wadzić człowieka do rozpaczy, lub do szukania 
zipomnienii w kieliszku. Rozpatrując warunki, 
w których znajdowali 3ię wygnańcy, należy jeszcze 
dziwić się, że Mielu z nich zaoLow&ło nieskazi­
telność charakteru, przetrwało niedolę bez upad­
ku, bez zachwiania się. Za w yw arną iluatr: 

e laimiili wycierpieć wygnańcy, niech po- 
służy fakt, ie  ze lóO koięiy zostających w tak 
zwanej Tunce, p i ę c i u  p r a w i e  j e d n o c z e ­
ś n i e  d o s t a ł o  p o m i ę s z a n i a  z m y s ł ó w  
Na zakończenie kilka jeszeze siów o wygnańcach 
Księżach, zostających dotychczas w guberni Tam- 
bowskiej. W guberni Tambowskiej dla wj gnańców 
wyznaczono tu y  miasta powiatowe. Najwięcej 
ich zoctawałv. w Spasku Tambowskim, gdyż z górą 
dwudziestu. Mięazy innemi w Spasku zostaje do­
tychczas na wygnaniu ksiądz Syrwid, który ma­
jąc przeszło 60 lat, został osądzony w r. 1863 
na 15 lat do katorgi. Wybył tam 5 lat i został 
przeniesiony na osiedlenie się w Tunce, a w r. 
1874 przetrauslokowano go do bpaska. Osobistość 
to poważana i szanowana przez wszystkich. Z re- 
zygnacyą cbrześciańską poddał się losowi swemu. 
Nawet miądzy Rosjanami pozysksł szacunek dla 
swego charakteru nieskazitelnego. Ogłuchł kom­
pletnie. Ks. Grygietis, kapłan Wielkiej nauki i 
świątobliwości, były profesor seminaryum sejneń­
skiego, zostaje także w Spasku. Schorowani ci 
starcy stracili wszelką nadzieję polepszenia losu. 
Na wygnam u dotychczas znajduje się około 240 
księży, chociaż jgoaa rzplu rosyjskiego z Rzy­
mem została zawarta. Sądzę, iż fakfa te aż nadto 
wystarczają do przekonania o błędzie tych, którzy 
podczas pertraktacji zapowiadali nową erę dla 
kośeioła katolickiego w Rosyi.

„ Gazeta f i  a, udowa odpowiada w ewczorajszym 
numerze Czasowi na jego niedzielny artykuł — 
orzyczem w następujący sposób ocenia ,,program* 
Czasu i wezwanie kraju, aby s a m  o własnych 
siłach program ten wykonywał:

Czas głosi, że kraj ma program, który to pro­
gram, jest i programem Koła, program krótki i 
ja sn y : rozwój gospodarski i ekonuiuic*ny. Ależ 
podobny program mają wszystkie ministeruwa, 
wszystkie stronnictwa parlamentarne we wszyst­
kich krajach i narodach, nie wyjąwszy nawet 
Moskwy, checiaż Czas sobie przypisuje wjwie- 
szen.e tego programu I Taki program nie jest 
więc jBszcze programem istotnym, bc co głowa, 
to rozum, który w czem inntm  widzi rozwój go­
spodarski i ekonomiczny. W y w ieszają  gC tam 
tylko jako program, gdzie uwagę narodu pragnj 
odwrócić od politycznych programów, w które 
wchodzi, wprawdzie i dobrobyt, A]e etanowi 
charakterystyki ich właściwej. I  (Jeaa w swoim 
czasie wywiesił go, aby odwrócić uwagę narodu 
od spraw politycznych

„Słusznie Czo* twierdzi, iż przedewazystkiem 
kraj sam powinien u siebie zająć się rozwojem 
gospodarskim i ekonomicznym ; i kraj to speł­
nia gorliwie we wszystkich kierunkach, gdzie to 
od samego kraju zależy. Ale gdy sam Czas przy­
znaje, że jest Wiele spraw, które bez dobrej woli

i pomocy rządu załatwionemi być nie mogą, to 
czemuż woła, że z żądań i postulatów wymie­
rzonych do władz centralnych, zrobiono główną 
część programu i z każdego takiego żądania, nm- 
załatwionego całkowicie i nie na razie wysnuwa­
ją kamień obrazy i niezadowolenia! Wszak jest 
'to tylko ścisła konsel weneya jego własnego pro­
gramu. Ograniczył Czas eaiy program do rozwo­
ju gospodarskiego i ekonomicznego, w.ęc z tego 
stanowiska musi brak pomocy rządu v. sprawach, 
które b* a dobrej woli i pomocy rz^du nie mo- 
g l  Oj u załatwione, s ta . powodem niezado­
wolenia w krąju. Ż tego Jtanowiska i kraj musi 
tę .pomoe rz^da uważać za główną część progra­
mu delegaćyi, i o przeprowadzenie go dopomi­
nać się stanowczo.

„Ziesztą co pisze Czas, iż główna tzynnoćć 
w rozwoju dobrobytu przypada krajowi i nie po­
winien się ogląaać prawie na dobrą wolę i po­
moc rządu, jest wobec stosunków naszych sofi- 
zmatem, wymyślonym przez Czas dla zażegna­
nia niezadowolenia kraju z dęlogacyi. W czyjem 
ręku jest usiawodowstwo państwowe, ten ma 
w swem ręku i główno czynniki i warunki roz­
woju gospodarskiego i ekonomicznego. Sejm 
lwowski ma tak szezupły zakres, że wszelka 
czynność jego w tym kierunku może być tylko 
drobiazgową. Nie on usta&awia cła, nie on wpływ 
ma na taryfy kolejowe; z swoich funduszów za­
ledwie wspierać może jzkółki przemysłowe lub 
niektóre warsżtaty i spółki i t. p. rzeczy, które 
wobec całości interesów gespodaiskich i ekono­
micznych są drobiazgowego wpływu".

U W H i n  l i m  BBfonoy"
I ajoów,  15 kwietnia.

(==) Jego Ekecelencya prezes Koła polskiego 
raczyi tegoroczne święta Wielkanocne przepędzić 
we Lwowie, w tym „warcholskim Lwowie", któ 
ry nie umie uszanować żadnej tajemnicy, lecz 
musi wszystko ,, wy paplać" i pokrzyżować nie­
zgłębione plany Koła „nacechowane — według 
Czasu — rzadkim w historyi Polski zmysłem po­
litycznym , konsbkwbncyą, wytrwałością wobec 
obcych (?) i swoich (ly, a wolne właśnie od tych 
błędów i w ad, które naszego upadku stały się 
przyczyną(!!)“. Ekscelencja powodując się isto­
tnie ,.zmysfbm politycznym konsekwencją i wy 
trwałością wobec swoich" nie zdradził żadnej ta­
jemnicy; warcholski Lwów nie dowiedział się 
z ust jego, J a k  stoją" sprawy obchodzące żywo 
kraj cały... Powody, dla Których Jego Ekscelen- 
oya otacza się taką tajemniczością, wyłusz,czyla 
w liczniejszem gronie „wytrawnych mężów sta­
nu", którzy, mówiąc z, Czasem, „wielkich linij 
naszej polityki dotychczasowej opuszczać nie my­
ślą" — druga Eksceleneya, bawiąca również we 
Lwowie podczas świąt, Etucelencya, która w o- 
stamich latach wyszczególniła się „objektywno- 
scią* posuniętą do najwyższych możliwych gra­
nic. Ekscelencja ta „sterująca nawą Izby posel­
skiej" — oświadczyła na seryo, że  j e d y n y m  
p o w o d e m ,  d l a  k t ó r e g o  d e l e g a c y a  n a ­
s z a  w W i e d n i u  z g o ł a  n i c  z r o b i ć  r i e  
mo ż e ,  j e s t . . .  w a r c L o l s k i e  d z i e n n i k a r ­
s t w o ,  które „ n i e  u m i e  t r z y m a ć  j ę z y k a  
za  z ę b a m i * ,  lecz musi wypaplać wszystko, 
zdradzić każdą tajemnicę i ty m  s p o s o b e m  
s p a r a l i ż o w a ć  k a ż d ą  p r z e z  K o ł o  p o l ­

s k i e  z a m i e r z o n a  a k c y ę .  Przytaczam nie­
mal dosłownie powyższy wywód J. E. dr. Sm  oś­
k i. A więc tylko dziennikarstwo ponosi winę, że 
sprawę indemnzacyjna jest na raz,e co najmniej 
zabagnioną; że decentrakzacya zarządów kolejo­
wych nie weszła — mówiąc słowami Csusu — 
„na tory rozbudzonych przez oświadczbnia pół- 
urzędowe nadzieje"; że eprawa colei Północnej 
cesarzr Ferdynanda bierze obrót wprost przeci­
wny życzeniom całego kraju; ie  sprawa budowy 
kolei ze Lwowa do Rawy, spoczęła w koszu; że 
sprawa regulacyi rzek zostanie pomyślnie zała­
twioną, alb tylko dla Czech, wyższej i niższe, 
Austryi i t. d. a nie dla Galioyi; ze tyle innych 
spraw ważnych i domos'ych, albo całkiem upa- 
jły , albo też zostały załatwione wbrew życzeniom 
i potrzebom kraju? Wszystkiemu temu winno 
dzienn’karstwo ? Na zapytanie, dlaczego w.na tak 
ciężka spada na dziennikarstwo, odpowiedział 
JEksc. dr. Smolka, że zawiniło ono przez swoją 
nieposkromioną gadatliwość. Wszystko „wypaple" 
przed czasem Koło świadome, czego nam po­
trzeba, przystępuje do załawienia tej lub owej 
spraw y; zaczyna ją rozważać, badać, omawiać; 
w tern zaczyna dziennikarstwo harasować, rozwija 
agitację, wysyła deputacye... i ubija od razu całą 
sprawę, „albowiem strona przeciwna, Której za­
leży na tem , aby pewna jakaś sprawa nie Dyła 
załatwioną po myśli Galicyi, rozwija kontragita- 
cyę. wysyła również deputacye i to d e p u t a c y e  
m a j ą c e  w i ę k s z e  z n a c z e n i e ,  n i ż  n a s z e  
i sprawa upada!" Wobec tego musiało sob’e Ko­
ło powiedzieć: „sza" i dlatego to Jego Ekscelen- 
cya. prezes Koła, wraz z soją strażą przyboczną 
just zniewolony do „trzymania wszystkiego w ta­
jemnicy". „Tylko tajemnica zbawić nas zdoła!" 
Pamiętajcie o tem, i poprawcie się, gdyż inaczej 
zgubicie kraj! Wstąpcie na drogę „przezorności 
cechującej męża stanu", powiedzcie sobie „sza* 
i nie poruszajcie zg^ła żadnej sprawy krajowej, 
bo tym spusobem „moiecir sparaliżować każdą 
zamierzoną al eyę Koła"; piszcie raczej grunto­
wnie o sprawach Eonolulu, Tonkinu i Houg-Hoa, 
a zaskarLicie sobie względy wszystkich tajuych 
radców i ominie was nazwa „warchołów", i „za­
chowacie powagę i moc Koła", jak mowi pismo, 
zawarte w Czasie z niedzieli wieucanocnej.

O d e ssa , 9 kwietnia.
(Przybycie do Odessy Małczanowa. — Przedstawie­
nie amatorskie i odczyt o dobroczynności. — Stu- 
uenci-Polacy. — E westya stróżów nocnych. — Dwie 
mhilisiki — Alarm w polieyi z powodu wieści o 

złapaniu Dagajewa.)

W przejeżdzie do P ersji bawi tu od kilku dni 
p. Małczanow, osławiony kuresponaeńt TNotpmi 
Wrem. Małezanow udaje się dc P e rs ji  w cha­
rakterze korespondenta Now. Wrem. musi je­
dnakże prawdopodobnie mieć i zlecenia bardziej 
delikatnej natury. Fo przyjeździe był u naczel­
nika miasta Kosakowskiego i generał-gubematora 
Roopa, który kazał mu wydać z kancelaryi pa­
piery sekretne, odnoszące się do socjalizmu w 
południowej Rosy; Uprzejmość podobna ze stro­
ny najwyższej władzy krajowej nie spotyka zwy­
kłych śmiertelników. Do laurów Małczanowa zdo­
bytych Da polu odkrycia intrygi polskiej na 
Litwie i Kaukazie, przybęd’,.e p^awdopodoDnie i 
o lkryoie ntrygi polskiej w Persyi.

Od pana Małczanowa przejdźmy do naszej ko­
lonii w Odessie. Towaizystwc Dobroczynności przy 
naszym Kościele, krząta się około zdobycia gro­
sza dla urządzenia święconego dla biedaków, w 
tym celu mieliśmy wczoraj przodstawieńie ama­
torskie w sali „ H a r m o n i a " .  Jutro zaś wygłosi 
p. Długosz korespondent u-azdy Polskiej, od­
czyt o „Dobroczynności".

Na przedstawienie amatorskie zgromadziła się 
dość licznie publiczność nasz > i amamrowie-arty 
ści, jak zwykle, wywiązali się ze swego zadania 
wyśmienicie. Liczoa Polaków-studentów w uni­
wersytecie odeskim, w porównaniu z zaszłym ro­
kiem &Kademickim prawie się podwoih. W  o- 
gólnej uczbie 385 studentów w ód^skim uniwer­
sytecie, kształci się 41 Polaków. W zbalifih ro­
ku akademickim było icn tylko 22. Naliczniej- 
szego kont, gensu uczącej się młodzieży polskiej, 
dostarcza Podole. Podoiaków znajduje się w uni­
wersytecie odeskim 23 Wskutek ograniczenia 
działa, uości Polaków na wszystKich prawie polach 
życia społecznego, większość młodzieży kształcą­
cej się pochodzi z warstw uboższych. Eozdział 
według fakultetów nie jest jednakowy. Polacy, 
nic mając widoków objęcia posad nauczycielskich, 
gdyż miejsca dają tylko nauczycieli matematyki, 
tłumnie garną się na wydział prawny, który daje 
im możność zostania aawoKaiem Dlatego tez 
z ogólnej liczby 41 studentów, Polaków na pra­
wny wydział uczęszcza 17. Po prawnym nastę­
puje matematyczny, na którym znajduje się 13 
studentów. Filologów-Polaków znajduje się obe­
cnie tylko trzech; — reszta zaś są to naturaliści. 
Wydziału lekarskiego nie mamy.

Kwestya stróżów nocnych, o której pisałem 
w jedne z poprzednich korespondencyj, została 
odłożoną. Przyjęto w zasadzie zmniejszenie licz­
by stróżów. Niezadowolenie wfaścicieii ogromne. 
Ceny domow wskutek rozporządzenia o stróżach, 
zniżyły się.

Policya otrzymała rozkaz wyśledzenie -dwóch 
panien — nihilistek, które, jakoby niedawno 
przybyły do Odessy.

Kilka dni temu miasto zostało zaalarmowane 
wieścią o złowieniu DegajeWa. Wieść była fał­
szywą. Aresztowano znanego, i lojalnego komi­
niarza, w którym jakiś amator otrzymania na­
grody, upatrzył podobieństwo do Degajowa, urzą­
dzono patrole nocne, gdyż przypuszczane możli­
wość rozruchów żydowskich podczas awiąt.

L i n k  polskie.

(Urzędowa zapowiedź nowych przęśli dowań na Li­
twie. — Katkpw o nowych biskupach. —  Przysię­
ga polskich deputatów w mińskim sądzie okręgo­
wym. — Harce Mołezanowa. — Zdanie petersbur­
skiego Echc o tym bohaterze naanewsrim — Ani­
musz Wileńokieyu Wtestnika. — Odezw&me się 

petusbursKiej Mmt&*y )

Eijewlamn zamieszcza z W Hm ważna, Kore­
spondencję, która-nas zawiadauria-o rusyńkacyj- 
n jch  zamiarach zaciekłych diejatelej stoją­
cych na czete miejscowego zartądu. Najprzód 
więc pisze: „Pojmujemy wszyscy, że obecne po­
łożenie najważniejszych sprafr nr Lftwso jest 
nienaturalne i nie może długo pozostań bez ra­
dykalnej zmiany i ztąd wynikają tal wielkie'wy­
magania od nowego naczelnika kraju. „Gen. Ko-

M O T O R Y  Ż Y C I A .
P o w ieść  w sp ó łczesn a  w dwOch to u a c n
42) przez

A u to ra  „UAKZ • C IE L I44.

Tom  II.

(Ciąg dalszy)
Dyrektor to usłyszawszy, pobiegł )śk stał na górne 

piętro, ztamtąd dostał się na dach, na którym był rodzaj 
niewielkiego oboerwatory u m , jakby strażnica pożarna. (Jrzę- 

( dnik szedł za nim.
W zachodnio-półnot-nei stronie miasta płonęła krwawa 

łuna. Dla znacznego oddalenia nie było widać płomieni — 
z“ to błask złowrogi rozszerzał się coraz bardziej i coraz wy­
żej podnosił. Gwałtowny wicher Jął z tamtej strony, niosąc 
woń spalenizny. DyrektolW l Saatrdło się nawet, że słyszy 
gwar niewyraźny, jakby szum nadcięgaiącej fal, morskiej

Chwila była groźna, każda minuta stracona, mogła być 
klęską niepowetowaną. W t&Kich razach, dyrektor umiał być
stanowczym.

Pan tu zostaniesz — rzekł krotko do urzędnika —- 
każesz pozamykać bramy, żołnierze zaś broń nabiją i niech 
stoją w pogol DWlu. Ja  sam jadę na zamek.

To powiedz,awśzy, bez płaszcza i czapki zbiegł na 
dół, wsiadł do powozu policyjnego, ktry stał zawsze pód 
bramą i cc koń wymoczy, kazał wieźć się na zamek.

Nim tam dojechał i od księcia instrukeye otrzj m ai, 
który na wieść o groźnem położeniu, wezwał natychmiast 
wszystkich ministrów na naradę, ubiegły długie 1 yie go­
dziny. ■~*~J—'

Gdy wraca tą samą dro r ą , jednę z ostatnich ulic * 
przed placem policy)nym został już tak zatarasuwaną przeż 
pospólstwo, że o postąpieniu naprzód Hie mogło być Dawet 
mowy. Z początku isczął krzyczeć, by mu się z drogi ustą­
pili. lecz gdy wśród tiumu usłyszał głosy niechętne, nawet 
pogróżki, pełeu trwogi î  przeczuć aajg,rszych,. kazał wieźć, 
się innemi ulicami, myśląc, ie  tam tędy '4 wwiej do domu 
się dostanie.

Podczas, gdy on jedzie niepokojem miotany, w gma­
chu policyjnym straszny arainat się rozgrywa.

Wkrótce po ukazaniu. s,ę krwawej łuny na niebie,

przez ulicę' Słoneczną przewalał się pod dowództwem Tomka 
tłum kilka tysięcy głów uczący, który rósł z każdą minutą, 
zasilany przez przypływy miejskiego proletaryatu. Każdy 
niósł coś w ręk u , ten siekierę, ów oskard, tamten topór 
i każdy krzyczał z pełnej piersi, grożąc śmiercią kapitalistom.

f  Wioher gwałtowny dmąc im w plecy, pochód im uła­
twiał. Z szumem i rykiem płynęła ta straszna tala i zatrzy­
mała się dopiero na placu policyjnym, który w jednem oka 
mgnieniu cały się zapełnił.

— Od tego tu zaczniemy! — krzyknął Tomek, na 
czarny gmach wskazując — ten pierwszy niech zginie!

Fala uderzyła o mury i colnęła się. Bramy były zam­
knięte.

— Wyrąbać! — zagrzmiał potężny głos Tomka.
W tejże chwili z hukiem uderzyły siekiery i topory, 

potem silniejsi podważył, z pod spodu oskardami i brama 
z łoskotem runęła.

W sien.ach było ciemno, ani żywej duszy. Urzędnicy 
i żołnierze policyjni, straciwszy głowę, wynieśli się bez wy­
strzału drugą bramą na ulicę przeciwległą, zostawiając ro­
dzinę dyrektora jej własnemu leraowi.

— D alej, wa górę 1 żeby nam przypadkiem ptaszek 
nie uciekł! — Tomek krzyknął i sam pierwszy, zanim kil­
kudziesięciu zucnwalszych, rzuciło się na wschody.

Otworzy! drzMi i ojrzał śama kobióty przestr&śaone. 
Między niemi panią Filomenę i Sabinę.

— Bibom nić złego nfe ro b ić!— zawołał dc swoich — 
leraz szukać tegc fijeska żółtego, choćby po i ziedfiąl

Rozsypalii J i i j  po^""komnatach, żafezęli przetrZąśaó biurs 
urzędniK w , okn.mi pspień wyrzhcać , w końcu ńawet na 
strych się dostali! Leopolda jeduak nigdzie me było.

lomeK oa gniewu zapieniony, chciał jhż kazać gmach 
podpshc, gdy w (jem Dżoua zóbaćzył.

Niewólmku! — krzyknął do ni’ego — gdzie-twoje
tyrany ?

_  Starr oojechał, a niłody tu.
To powiedziawszy, Weaazał palcem na stos aktów, le­

żący w pokoju ov,ok ki ucehfyi dyrektora. Tomkowi oczy 
błysły złowrogo.

— Tak, więc tu jest ten panicz ?! — żaw ołał, -nogą 
akta rozrzucając, w czem mu inni gorliwie dopomagaii. — 
Tfiś Się schował mój piesku? j^iiodź tu paniczu, Chodź! — 
aodał z szyderstwem, ujrzawszy go na samym spodzie, twa­

I
rzą do podłogi obróconego. — Patrzcie s,ę , co to za kapi­
talista! Mały. j»k pchła, żółty, jak kanarek, a zły, jak wąż! 
Poczekaj b ra tku , nauczymy my cię tu zaraz rozum u!

Podniósłszy Leopolda dłonią potężną, chciał go przed 
sobą postawić i o coś zapytać; ten jednak padł znowu < na 
ziemię. Strach odebrał mu przytomność, ubezwładmf członk,. 
zrobił twarz siną, a oczy na wierzch wysadzić Snąć, nikogo 
nie widział i nic nie słyszał, bo leżał, jak bryła, w jeden 
punkt zapatrzony.

— Podły I nawet zginąć nie um iesz! — krzyknął To­
mek i nogą go kopnął. — H e j! dajcie mi tu kawał sznura, 
a jeden mech okno otworzy i stół do niego przystawi! 
Trzeba z nim skończyć, szkoda czasu!

Podali mu sznur i ou Leopolda kolanami przydusiwszy, 
zaczął mu najpierw nogi wiązać, potem ręce na plecach 
krępować, końcami zaś sznura opasał go w połowie ciała 
Leopold leżał i jęku z siebie ’ nie w ydał, chociaż podczas 
tej operacji Tomek mówił:

— Przyszła więc kreska na Matyska, wybiła i tobie, 
psie, godzina! Umiałeś ją bałamucić, ściągnąć do siebie, 
uwieść, potem kradzież jej zarzucić, której sam się dopu­
ściłeś i wtrącić ją do więzienia. żeby tam zgniła r  1 kto to 
zrobił? T en , co jej miłość kłamał, ty psie! który jestes oj­
cem jej dziecka! Słicznieś sobie postąpił, mój żółto-dzióbkn, 
teraz otrzymasz za to nagrodę!

To powiedziawszy, jedną ręką p.iebwyeił za sznur
w pasie ; podmósi go do góry, jak kot na stół skoczył i
w oknie oiwartem stanąwszy, Irzyknął do tłumów

— Macie tam małego kapitalistę! Tylko rozstąpcie-^ię 
żeny przypadkiem któreimu guza me nabił!

Świeże powietrze ocuciło Leopolda. Ruszył się . .  ję­
knął ... zapóźnu! Tomek rozkołysał go i z całym ‘-pędem 
pćzez okno wyrzucił.

W tejże chwili, na kamienie, ciało głucho runęło, pu­
czem jedni krzyknęli z ra jości, drudzy zdjęci grozą, aaczęli 
uciekać.

Tomtk w oanie jaszcze btoiąe, z uśmiechem patrzył
na swoje dzieło, gdy w tem na szczycie cytadeli eeś błysło.

Niedługo trwało, a na środek placu p»dł pierwszy 
granat i pękł z hukiem straszliwym.

Wzniosły się  najpierw jęki rannych i konających, po­
tem krzyki:

— btrzefojt Uciekajmy'

Znowu błysło raz drugi i tizao i, nowe posfpaty się 
granaty

— Tchórze — wrzasnął Tomek. —uJeszcsośm y.. do­
brze nie zaczęli, a już uciekacie?! H flj! chłopcy ! — dcioł 
ku tym się zwracając, co przy mm stel. — .-wylać naftę na 
papiery : zapalić! Może przy świetle tego gołębnika prędzej 
drogę zohaczą, kędy iść pow inni! Dalej za *iną ! Śsuerć 
Kapitalistom !

Z eytadeli tymczasem grzmiały a n u ty , ziemia się 
trzęsła, niebo płonęło, a w mieście huczało jak we wnętrzu 
buchającego wulkanu.

Gdy wL r«A e potem silny oddział wojska z., bagnetem 
najeżonym, ulice oczyszczięąc,. zbliżył się do placu policyj­
nego , we wszystkich < oknach pałacu, pojawiły się już węże 
ogniste. awiastujące> zniszczenie L zagładę.

R otatuu  X X I I I .

Ostatmi słowa.
Książę stał w swoim gabinecie przy oiuue im a miasto 

spogEgdał. Za <4.ini c krekow kika czekał ns rozkazy hrabia 
Alfred Donat.

— Wszystkich i ich głow ę, Tomka.
— Sąd musi jak najprędzej zająć aie źą w a w ą , by 

h y d rze‘łeb u c jąć p a rla m e n t zwołamy za dni czternaście.... 
Niech radzi co począć z tymi szaleńcami, co tebryki, .popa­
liwszy, zosttJi teraz,-be? zajęcia i cłńeba. Dyrektor p^Lcyi 
oo z sobą zrobił?

— Otrzymawszy dym isję , wyjechał na prow incję, 
wn&i z żoną i córką, ktoie cudem ocalały.

Książę ' ikrzył ecab jakiś nic nie mówiąc Potem , znowu 
*»pyhd;

—  P ra fd a  to , co mi wezorąj nowy dyrsktor opowia­
dał, że tego Tomka nie sama kylko nienawiść do klas po­
siadających popchnęła do tej zbrodni? Miłość zawiedei tna 
ponoś odegrał*, tu także rolę dość znaczną. Syn dyrektora 
policji, miał mu koebankę uwieść... Czy tak.?

— Tak jest N. panie! (Dok. nasfe)
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chanów osobistość z określonym i silnym kie­
runkiem" żądc z różnych stron kraju objaśnień 
inlormacyi, studyuje je, pracuje do wczesnego 
ranku. „Mów. j — pisze Kijewlanin — że gene­
rał za dwa lub trzy tygodnie, po ukończeniu 
swych stad/ów  nad raportami, uda Bię w podróż 
po Litwie, ażeby naocznie sprawdzić rzeczywiste 
położenie kraju i ułożyć szczegółowe sprawozda­
nie o nieodzownych potrzebach generał guber­
natorstwa. Beferat ten, jak zapewniają, powinien 
wywołać wyjazd generała do Petersburga Otóż 
wtedy r o z s t r z y g n ą  s i ę  n a s z e  r a d o s n e  
a n i e p  r zy j  e m n  e d l a  P o l  a k ó  w o c z e k  i- 
w a n i a ,  związane z nazwiskiem i pizeszłuścią 
generała Kochanowa“. Donoszono, ze drugi wy­
bitny rusyfikator, k u r a t o r  o k r ę g u  n a u k o ­
we g o ,  S e r  g j e w 8 k ij, wyprowadzony z cier­
pliwości przez złośliwe napaści Aksakowa i in­
nych borcopiscow, miał się UBunąć z zajmowanej 
posady. Wieść ta nieBtety nie potwierdziła Bię— 
S S e r g j e wBk i j  z o B t a j e "  — ów wzór według 
Kijewlanina. rosyjskiego naczelnika, nigdy nie 
wchodzącego w ui_adj pojednawcze z falami po- 
lonizmu, które zatopiły prawie wszystkich i wBzy- 
Btko w okoł. „Długo nie wiedziano zkąd pocho­
dzą namiętne napaści po dziennikach na Iwana 
SergiejewLcza, którego przedstawiono jako polono- 
fila. Dopiero Mołczanow, podróżujący widocznie 
po Litwie w charakterze policyjnego agenta, wy­
krył, że dwóch odpędzonych czynowmków za 
kradzież, robiło temu zawziętemu wrogowi Polaków, 
zaszczyt przedstawiania go jako człowieka spra­
wiedliwego. A więc mamy urzędową jakoby za­
powiedź nowych gwałtów i prześladowań żywio­
łu polskiego na Litwie!

1 znany Murabzko me próżnuje i jak zwykle 
pisze ad usum Kochanowa o hiewskich sio ban­
kach na temat polsko-, ezoickiej intrygi. Szef je­
go na S t r a s t n y m  b u l w a r z e  w Moskwie 
wtóruje mu w podszczuwaniu na Polaków. Oto 
co piszą Mosk Wiedomosti:

„Zwracamy szczególną uwagę czytelników, pi- 
Bze organ Kutkowa, na doniesienie naszego współ­
pracownika F. 1. Muraszko o polskicn fortelach 
na Litwie. Korespondent Now. Wrem. donosi, 
że w s k r y t e j  s z k o l e  p o l s k i e j ,  złapanej 
w Wilnie przez władze, całe zadanie szkoły po­
legało na tem, ażeby przygotować posolenie bun­
towników. W szkole tej dla pozoru mieli ucznio­
wie i podręczniki rosyjskie, i kajety rosyjskie, 
które wystawiali władzom na pokaz, tymczasem 
wykład cały prowadzono niecylko w języku pol­
skim, ale i w buntowniczo-niemoralnym duchu 
Przewielebny Aleksander, arcybiskup litewski, 
zwraca uwagę kuratora wileńskiego okręgu nau­
kowego na lBtnienie takich u k r y t y c h  p o l ­
s k i c h  s z k ó ł  narodowych. Na Żmujdzi i Bia­
łorusi rozrzucają tyBiąee buntów niczyai broszur, 
w których najohydniejsze kłamBtwa rozsiewają o 
Bosyi. Wszystkie starania o utwierdzenie właści­
cieli ziemskich Bosyan w kraju zachodnim, po­
derwane zostały przez różnorodne wyjątki, uczy­
nione za czasów Potapowa i Albedyńskiego. Ma­
sa urzędników w zarządzie miejskim należy do 
liczby *ąjadłych Polaków. Nasz nieszczęśliwy kon­
kordat z papieżem podniósł naraz w kraju polo- 
m zm , dał mu za pośrednictwem kościoła siłę, 
władzę i panowame. O w p r o w a d z e n i u  j ę- 
z y  k a  r OByj  s k i  e g  o do o b r  zą  d k ó w k a t o ­
l i c k i c h  nietylko teraz mowy nie ma, ale wszel­
kim początkom tego rodzaju położono granicę, i 
usiłowania niektórych katolickich księży pocho­
dzenia rosyjskiego, oddane zoBtały na urąganie i 
przekleństwa, a sami ci kBięża, Bosyanio z du- 
Bzy i pochodzenia, wystawieni są na prześlado­
wania. Czyż to nie jest urąganie władzy rządo­
wej rosyjskiej i Bosyi? Wobec takiego położenia 
rzeczy, zwrócenie się nowego administratora wi­
leńskiego do swoich przyazłych towarzyszy rze­
czywiście nabiera szczególnego znaczenia. Bok 
jeszcze nie u p ły n ą  od czasu naznaczenia do 
wezystkich katolickich dyecezyj w Bosyi bisku­
pów, wybranych z najczynniejszych Polaków, a 
już na pomoc im naznaczono jeszcze pięciu. Po­
lacy spieBzą zawczasu zaopatrzyć się w Bosyi 
w Miacaną liczbę wtadz duchownych, niezależnych 
od ro8yjsikicgo rządu, żeby za pośrednictwem ko­
ścioła umocnić polską władzę w zachodniej Bosyi".

W Mińsku w sferach tamtejszych d i e j a t i e -  
1 ej  zrobił wielkie wrażenie takt bardzo prosty i 
naturalny. Bzecz się tak miała. PodczaB ostatniej 
Besyi sądu okręgowego dwóch przysięgłych, de 
putat szlachty p. B o g d a s z e w s k i  i honorowy 
Będzia pokoju p. W a ń k o w i c z ,  me chcąc skła­
dać przysięgi w ręce prawosławnego popa, za­
żądali zawezwania księdza kaioliusiego. Ksiądz 
przybywszy do izby Sądowej miał zwykłą w ta­
kich razach przemowę w j ę z y k u  p o l s k i m  o 
z n a c z e n i u  p r z y s i ę g i .  Zgorszyło to przewo­
dniczącego sądu, który wezwał księdza do mil­
czenia, przez co przeszkodził odebraniu przysięgi. 
N»si najserdeczniejsi zrobili z tego sprawę, za­
pisali do protokołu, że ksiądz zam.orzał odczy­
tać rotę przysięgi po polsku, donieśli o tem gu­
bernatorowi, a na p. Wańkowicza napisali denun- 
cyacyę do miniBtra sprawiedliwości.

Minuta petersburska donosi o wyroku zapa­
dłym już na deputata Bogdaszewskiego. Ukaz ten 
wydrukowany w Mińsk. Gub Wiedom. brzm i: 
Zgodnie z ustnem przedstawieniem naczelnika 
gubernii i uBtawą o służbie z 1876 r. deputat 
szlachty pow. mińskiego, sekretarz gubern.aluy, 
Bogdaszewski uwolniony został od ołużby. To 
Banio czeka i p. Vi ańkowicza.

Mołczanow wraz z Russkim Stronnikiem, wy­
słani na szpiegowanie czy w Polsce wsio obstoit 
blagopatuczno, sypią wciąż jak z rękawa nowe 
listy z podróży po kresach. Kochanow sprowa­
dził sobie Mołczanowa jako lustratora, aby, jak 
się wyraża przyboczny organ gubernatorski Wi~ 
h-isktj Wiestntk, „rozkrywa* przed społeczeń­
stwem rosyjskiem rany zastarzałe". W listach 
moiczanowskich, prócz nędznych szpiegowskich 
donosów, nie znsjdujemy hic nowego, a wszelkie 
sprawy i projekta poruszane przez Mołczanowa 
dawno już znalazły znakomitego instygatora i 
twórcę w Murawie wie- w i e s z a t i e l u .  Zresztą 
dzienniki rosyjskie powątp.ewają o prawdziwości 
liBtów i wytykają zawarte w nich fałsze.

Echo petersburakie twierdzi, że hsty drukowa­
ne w Nowoje Wrem** z podpisem Russkij Strun­
nik i M u ra n ó w  są apokryfam., na aowód czego 
przytacza fakt, iż w W o ł ż y n i e ,  z którego 
ostatni list Mołczanow datuje, n i e m a  w c a l e  
c a d y k a ,  o którym korespondent ten pisze. Dla 
objaśnienia całej tej Bprawy podajemy odnośny 
ostęp z Echu -.

Żydz. dzielą się wyznaniowo na talmudzistów 
i cadykistów. Cadykowie, uważający siebie za 
kontynuatorów biblijnych proroków, nie uznają 
talmudu, dzieła naukowo-teologicznego. ułożonego 
rozmaiteiiii czaBy przez uczonych rabinów, a całą 
swoją siłę opierają jedynie na własnej powadze 
i na poszanowaniu, jakie dla cadyka żywi lu­
dność żydowska pewnej okolicy, uznająca go za 
swojego duchownego naczelnika. Tym sposobem 
niesnaski między talmudystami i cadykistami za­
ostrzyły się do tego Btopnia, że każdy talm ud/sta 
uważa cadykistę za coś gorszego od goja, t. j. 
chrześcianina. Jakimże sposobem Mołczanow mógł 
w Wołżynie, znanym ze swoich uczonych talmu- 
dyBtów i zamieszkałego wyłącznie przez ludność 
talm udjczuą, widzieć cadyka i jeszcze słyszeć 
jego nauki, przecież to byłoby co najmniej toż 
samo, jak gdyby Mołczanow twierdził, że w Ber 
dyczowie i w Szkłowie, w żydowskiej synagodze 
wykładał mu leligią żydowską kapłan cnrześciań- 
sk i! Podobnego nonsensu nie przypuszczamy na 
wet w p. Mołczanowie i najpewniej, że listy jego 
nie Bą niczem, jak apokryfami, przesłanemi przez 
jakiegoś psotnika, aby jeszcze bardziej zdyskre­
dytować w opinii publiczności i Nowoje Wremia 
i Mołczanowa.

Podżeganie Mołczanowa wywarło już pewien 
skutek, bo milczący dotychczas WileńSkij Wie- 
stnik w każdym numerzo wylewa łzy nad upad­
kiem rosyjskiej sprawy w północno-zachodnim 
kraju :

, Kraj tutejszy, pisze o n , kraj nie p o l s k i ;  
sprzeczać Bię o to, bodaj czy zechcą najzapaleńsi 
nawet Polacy. Ogromna większość ludności tych 
stron należy do plemienia litewsko -ruskiego i mówi 
swoim językiem. Czemużby i modlić się nie miała 
w języku swoim ? Jeźli zaś burżuazya miejska i 
drobna szlachta, z p o w o d u  o s t a t e c z n e j  
c i e m n o t y ,  uważa siebie za Polaków i mówi 
jedynie po polsku, sprzeciwiając się przez to rzą­
dowi (?) i woli narodu (?), to chyba że nie na­
leży przypisywać żadnego znaczenia protestowi (?) 
tej drobnej cząstki ludności... Nalegałoby też ka­
tegorycznie zażądać u duchowieństwa katolickiego, 
na podstawie jakich to papieskich e n c y k l i k ( ? )  
funduje ono swoją o d m o w ę ( ? )  w sprawie uży­
wania rosyjskiego języLa w kazaniach i nabożeń­
stwach dodatkowych."

W te, samej kwestyi pisze petersburska Mi­
nuta :

„My sami, pisze ten dziennik, w ą t p i m y  o 
tem, jakoby B u ś  i L i t w a  o d d a w n a  b y ł y  
z a l u d n i o n e  B o s y a n a m i .  Polakom to na 
rękę: oni wszak zaczęli głosie i dowodzić, że 
północno-zachodnie gubernie nigdy nie były ro­
syjskie. Uwierzył im i sam Mołczanow rusyfiku- 
jący kraj nasz w szpaltach Now. Wrem. Poby- 
wał on czas jakiś w Wilnie i już śmiało krzy­
czy, że cały półu.-zach. kraj „opaloczony", że 
urzędnicy sami Polacy, że rosyjskiego elementu 
u nas tyle, co na pokaz. Ależ kiedy położoną 
zostanie granica kłamstwom Mołczanowa? Prze­
cież rząd czuwa i byBtrem okiem śledzi fanaty­
ków narodowych".

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 16 kwietnia

Do dzienników wiedeńskich telegrafują ze Lwo­
wa, że kB. Adam S a p i e h a  ma w Izbie panów 
interpelować ministra skarbu o po .. ody, dla któ­
rych rząd odmówił pożyczki milionowej komite­
towi, zajmującemu się rozwikłaniem sprawy ban­
ku włościańskiego i że przy tej sposobności ma 
podnieść skargi na systematyczne krzywdzenie 
Galicyi pod względem ekonomicznym. Byłoby 
istotnie bardzo pożądsnem, aby raz już wyjaśnio­
no w Wiedniu dokładnie i szczegółowo, kto jest 
winien ekonomicznej rumie naszego kraju.

Według tych samych telegramów, udaje się 
do Wiednia dbpuiacya właścicieli dóbr z Galicyi, 
mająca u ministra handlu urgować budowę ko­
lei L w ó w - Ż ó / k i e w - B a w a .  Czy nie byłoby 
pożądanem, ażeby i reprezentacja stołecznego 
miasta, które w budowie tej kolei tak żywo jest 
interesowane, do deputacyi tej się przyłączyła, 
albo osobną wysłała deputacyę ? Sprawy tej zasy­
piać nie można — bo istotnie jest niebezpieczeń­
stwo. że wobec forsowania bukowińskich linij 
uatąpi ona na dragi plan.

Arcyks. następca tronu Budolf z żoną w po­
niedziałek wieczór wyjechali z Wiednia pociągiem 
kolei państwowej do Konstantynopola Dzisiaj, 16 
kwietnia przybędą do Warny, zkąd na statku 
Miramare przybywają jutro rano do Konstantyno­
pola. Pobyt nad Bosforem potrwa 6 dni — po- 
czem arcyksiążęca para przez Warnę powraca, 
zabawi trzy dni w Belgradzie i d. 29 b. m. sta­
nie z powrotem w Wiedniu.

O audyencyi rosyjskiego pełnomocnika wojsko­
wego K a u ł b a r s a  u cesarza F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  donosi wiedeński korespondent do mo­
nachijskiej Attg. Ztng. — że Kaulbars miał po­
lecenie wyrazić cesarzowi austryackiemu, iż car 
pragnąłby się z cesarzem zjechać, i zapytać kie­
dy i gdzie spotkanie to mogłoby nastąpić bez 
przeszkodzenia tegorocznym planom dworu au- 
stryackiego co do letniego pobytu.

W Wielkiej Kikiudzie odbyło się liczne ze 
branie n o w e g o  s e r b s k  i e g o  s t r o n n i c t w a  
na którem uchwalono następujący program: Ser­
bowie ożywieni aucham pairyotycznym, jako o- 
bywatele państwa węgierskiego hołdując na ró­
wni ze wszystkimi obywatelami Węgier liberal­
nym zasadom, które są wymaganiem obecnej 
chwili, — będą pracować około rozwoju i wzmo­
cnienia węgierskiego pańsU a i w ten sposób po­
pierać powszechny dobrobyt. Dążyć będą do ści­
słego spełnienia artykułu LX1V ustawy z roku 
1868 o równouprawnieniu narodowości a zara­
zem usiłowania swe zwrócą w tym kierunku, 
ażeby równouprawnienie zostało osiągnięte odno­
śnie do języka Serbów, do państwowej opieki 
nad Serbami i do poparcia ich cywilizacyjnych 
potrzeb. Upominać się będą o całą pełnię naro­
dowo kościblnej autonomii, zawarowanej Serbom. 
IX artykułem u»uwy z 1868 r. oraz usunięcia 
wszelkich krzywd, jakich prawa ich narodowo- 
kościelne doznały. Posłowie obrani na podstawie 
niniejszego programu przyłączą się do tego stron­
nictwa Bejmu węgierskiego, które na prawno- 
państwowym gruncie stojąc, zobowiąże się do

urzeczywistnienia wymagań programem tym ob 
jętych “

Schlesische Volks-Zeitung donosi, ze kardynał 
L e d ó c h o w s k i  z r e z y g n o w a ł  j u ż  z ar-  
c y b i s k u p s t w a p o z n a ń B k o - g n i e z n i e ń -  
s ki  e g  o, i że papież rezygnacyę przyjął. Sądzi­
my, że doniesienie to jest jeszcze przedwczesne, 
bo gdyby rezygnacya już iBtotnie nastąpiła i była 
przyjętą, zapewneby o tem wprzódy doniosły in­
ne dzienniki. Z bardzo jednak dobrego źródła 
wiemy, że książę Prymas Barn uważa swoją rezy­
gnacyę jako n i e u n i k n i o n ą ,  tak, że jeBt ona 
już t y l k o  k w e s t y ą  c z z s u .

Zgromadzenie katolików z nadreńskich prowin- 
cyj, o którem doniósł telegram silnem będue 
poparciem dla stronnictwa centrum w jago wal­
ce z Bismarkiem o sprawy kościelne. Trudno i- 
gnorować zebranie. 4000 nadreńskich obywateli 
z własnej inieyatywy — jak powiedział przy o- 
twarciu posiedzenia dr. Braubach — zgromadzo­
nych, w telu wyrażenia skarg i życzeń katoli­
ków. Przewodnictwo w obradach objął L o h e ,  
trzy godziny trwało posiedzenie, poczem uchwa­
lono jednogłośnie następujące cztery rezolucye:
1) Zgromadzenie uznaje żyjącego a usuniętego 
z poBady arcybiskupa Mslcnersa ze swego pra­
wowitego pasterza i wierność mu swą wyraża.
2) Zgromadzenie wznawia protest przeciwko wal­
ce kulturnej, żąda przywrócenia arcybiskupów: 
kolońskiego i g n i e ź u i e ń s k o - p o z n  a ń s k i e ­
go — i wskazuje na osierociało parafie i zatrzy­
mane pensye duchowieństwu w niektórych oko­
licach. 3) Zgromadzenie wzywa wszystkich kato­
lików do wytrwania w walce o wclnośó kościo­
ła dotąd, dopóki nie spełni rząd obietnicy, jaką 
dał król pruski katolikom przy zajęciu prowincyi 
nadreńskiej. 4) Zgromadzenie wyraża frakcyi cen­
trum tak w parlamencie jak i w Sejmie za wy­
trwałą odwagę w bronieniu interesów kościoła 
swe zupełne uznanie i serdeczne podzięko­
wanie.

Dzienniki rosyjskie tak się rozochociły w szczu­
ciu na Polaków, że już nie znajdują miary w pod­
żeganiu rządu do nowych represyj. Oto Nowvje 
Wr^mja ni mniej ni więcej tylko zapowiada po- 
w t ó r z e n i e  s i ę  p o w s t a n i a  z r o k u  1863 
Nie przypuszczamy w publicystach rosyjskich za­
ślepienia bez granic, lub jakiegoś dziwnego zbo­
czenia umysłowego. A więc wszelkie fałsze gło­
szone przez prasę rosyjską, przypisać musimy 
złej woli.

K o n s e k r a c j a  n o w o m i a n o w a n y c h  
p i ę c i u  b i s k u p ó  w-s u f r a g a n ó w ma się 
odbyć, jak zapewnia Kraj, w Petersburgu, do­
piero w Czerwcu r. b., do tego czasu bowiem 
nie będą mogły być załatwione rozmaite formal­
ności, zwłaszcza, że dotąd nie nadeszły bule pa­
pieskie i nie zostały przygotowane podarunki 
carskie. Konsekracyi dopełni ksiądz metropolita 
Gintowt w asystoncyi biskupa łucko-żytomirskie- 
go ks. Kozłowzkiego i sufragana ks. Cera z Sa­
ratowa.

Petersburski korespondent N. fr. Presse do­
nosi dnia 9 b m .: List gończy za byłym kapita­
nem sztabu D e g a j e w e m  zabójcą Sudejkina — 
ogłoszony we wszystkich większych miastach nie 
doprowadził do żadnego rezultatu. Degaiew zni­
knął bez śladu. Pelieya zadawala Bię tymczasem 
wyszukiwaniem osób, któro utrzymywały z Dega­
jewem stosunki i miały mu udzielić pomocy do 
ucieczki. L i c z b a  u w i ę z i e ń ,  dokonanych w 
ciągu ubiegłego tygodnia jest b a r d z o  z n a c z n a  
— w liczbie aresztowanych znajduje się kilku 
oficerów i kilkanaście słuchaczek kursów peda­
gogicznych.

Według zaczerpniętych wiadomości na niektó­
rych z tych osób cięży podejrzenie, iż wzięły 
udział w przygotowaniach do udaremnionego przez 
policyę zamachu na hr. Tołstoja. Prawdupodobnie 
są to strachy wymyślone przez policyę, aczkol­
wiek od pewnego czasu krążą wieści, iż hr. Toł- 
s t o j  r z e c z y w i ś c i e  o t r z y m a ł  w y r o k  
ś m i e r c i .  Jednak dymisyi jego, która z wszel­
ką pewnością nastąpi, nie należy przypisywać je­
dynie tym rewolucyjnym pogróżkom. T o ł B t o j  
u s t ę p u j e ,  ponieważ reakcyjna jego łódź zbyt 
często utykała na liberalnych zaporach, by mógł 
się czuć panem sytuacyi.

Dziennik Wostok otrzymał trzecie ostrzeżenie 
i zarazem z o s t a ł  z a r n k r n ę t y  n a  4 m i e ­
s i ą c e .  Po wznowien.u wydawnictwa będzie po­
dlegał cenzurze. — Ostrzeżenie zostało udzielone 
Wostokowi za ciągłe śmiałe wycieczki przeciwko 
wyższemu duchowieństwu, oraz za zapalczywą 
krytykę zarządu kościelnego

W. ks. Włodzimierz w rozkazie dziennym za­
k a z a ł  bibliotek' iii wojskowym prenumerowania 
wszelkich n i e o i i c y a l n y c h  d z i e n n i k ó w .

Śledztwo przeprowadzone w sprawie zarządu 
generała C z e r ń  aj  e w a  w T u r k e s t a n i e  
wykryło liczne dowody niedołęztwa. korupcyi i 
kradzieży.

D w ó r  r o s y j s k i  po ogłoszeniu pelnoletności 
carewicza, ma się udać do z i e m  d o ń s k i c h  
k o z a k ó w ,  których hetmanem jest następca 
tronu. Hr. A d l e r b e r g  ma zostać kuratorem 
carewicza.

Odsłonięcie p o m n i k a  G a n  b e t y  w Ca- 
h oi  8 odbyło Bię 14 bm. z niezwykłą świetno­
ścią, a p. Ferry smu i jego politycznym przyja­
ciołom wielce ta uroczystość była pożąaaną. Ko­
rzystając z feryj świątecznych udali się na ten 
obchód republikański — oprócz prezydenta ga­
binetu, także ministrowie: Gampenon, Martin-Fe- 
uille, Waldec-Boussean, Baynal, Melire, także 
prezydent Izby Brioson, generał Pittie. zastępca 
Grevy’ego, wice-prezydent senatu Rumbert i oko­
ło 50 oportunistycznych posłów. Ludność w Ca- 
hurs przyjęła tych dostojnych gości z zapałem. 
Wszystkie reprezentaneye władz manicypalnych 
świeckich duchownych przedstawiały Bię mini- 
Btrom. biskup w asystancyi miejscowego kleru 
wyraził rządowi Bzczerą pizychylnosć, oświadcza­
jąc, iż d n c h  o wi e ń  s t  w o < e s t r e p u b l i k a ń ­
s k o  u B p o s c l i o n e .  Ferry dziękując, wyraził 
życzenie utrzymania konkordatu, jako spójn i, 
wiążącej kościół z państwem. Mowy, jakie z oka­
zji tej uroczystości wypowiedział prezydent mi­
nistrów i inni członkowie rządu, miały na celu 
cześć wielkiego dyktatora a przez mego i rzeczy- 
poi politej. Wielką zaś polityczna mowę, o której 
znaczeniu w jednym z poprzeddich numerów pi­
saliśmy, będzie miał Jules Ferry przed wybora-

| mi w Perigneui, dokąd wraz z ministrami we 
wtorek pojechał.

Zmowa i rozruchy w A n z i n dają sposobność 
przeciwnikom dzisiejszego rządu do Bilnych ata­
ków. Po interpelacyi wniesionej w Izbie przez 
Cloris Huguesa, na Bkutek której wyrażono rzą­
dowi wotum zaufania — niedano jeszcze za wy­
graną. HugueB udał Bię więc z wieloma posłami 
na święta dc Anzin, gdzie zamyślał mieć gorące 
mowy, naturalnie coś w guście śłów, jakie kiedyś 
deputowany z Marsylii wypowibdział: „Gdy rząd 
armaty do Anzin posyła — niechże odpowiedzią 
demokracyi na te gwałty będą wsparcia ze sztuk 
Bto-Busowych dla świątkujących biednych." Małe 
datri posypały się też rzeczywiście. Nawet stara 
zawiść anarchistów z socyalistami, w każdym wy­
padku dotąd groźnie się manifestująca, rozwiała 
się z okazy! obecnych w Anzin wypadków, gdyż 
zebrano tyle — że połową już zaspokoić było 
można ważniejsze potrzeby świątkujących górni­
ków, drugą zaś część przeznaczono jako wsparcie 
dla wyaalonycn z AuBtryi anarchistów.

Według najświeżczych doniesień z Tonkinu 
zajęli znów Francuzi chińską twierdzę Honghoa 
nad rzeką Czerwoną, powyżej Sontay’u położoną. 
Jak zazwyczaj, opór krajowców nie był silny. Dośó 
wcześnie usunęły się czarne dagi i chińskie woj­
aka w głąb kraju, tak, że ich nawet zwycięzcy 
nie potrzebowali ścigać. Prawdopodobnie będzie 
to już ostatnia czynność wojenna. Jeszcze układy 
dworu pekińskiego i r*ądu francuskiego zajmą 
trochę czasu — i niemało popsują Chińczykom 
humoru, zwłaszcza, że Rzeczpospolita żądać ma 
odstąpienia zwierzchnictwa nad całym Toukinem 
i znacznego wynagi odzema.

Dziennik Borna podaje wiadomość — z parla­
mentarnych kół zaczerpniętą, źe Depretis z po­
wodu podeszłego wieku i nadwerężonego zdrowia, 
zamyśla powierzyć tekę Bpraw wewnętrznycn ja ­
kiej młodBzej Bile, sam zaś pozostać chce tylko 
przy godności prezydenta ministrów.

Ciekawą rozprawę przeprowadzono przed paru 
dniami w p a r l a m e n c i e  s z w e d z k i m .  Nie 
pierwszy to już raz podnoszą się tam głoBy za 
przyznaniem k o b i e t o m  piawa głosowania przy 
politycznych wyborach. Odnośny wniosek poda' 
tymi dniami członek Izby drugiej — w pierwszej 
bowiem Izbie projekt takiej reformy po dłuższej 
dyskusyi upadł. I  tu mało co lepszy los go spot­
kał. Sam wnioskodawca osłabił doniosłość swego 
projektu przez niepotrzebny wykład o kobietach 
wBchoda — niewolnicach mężów swych — o py- 
tiach, sybillach itp. To nastręczyło powód do na­
dania całej kwestyi innego obrotu. Hr. Spoure 
ironicznie proponował czyby nie dobrze było, 
przyznać kobietom prawo przyjmowania manda­
tów poselskich, uznając, że umiliłoby to nudne 
parlamentarne posiedzenia. Jeszcze i inni depu­
towani w tej materyi przemawiali — jedni prze­
ciw, inni znów — jak n. p. Gumalius, prezydent 
szwedzkiego związku dziennikarzy — za wnio­
skiem; — wreszcie przy głosowaniu wnioBek 
upadł — ale tylko większością 9 głosów — miał 
bowiem 44 głosów na 97 głosujących.

Dawno już nie dawała o Bobio ani znaku ży­
cia, owa swojego czasu sławna angiekka a r m i a  
z b a w i e n i a ,  która obrar. sobie za główne miej­
sce pobytu Szwajearyę. A jednak armia ta dzia­
łała wciąż, i wpływu swego nad wyraz zgubnego 
nie zaniechała na góraiach wywierać. Zjednała 
sobie nie mało stronników — uwiodła niejednę 
fanatyczną duBzę, ale i nieprzebłaganych znalazła 
przeciwników pomiędzy tamtejszą ludnością. W o- 
statnich tygodniach niechęć ta objawiła się do 
„adnie w kilku formalnych utarczkach i bójkach. 
Widownią tej walki było Bern. B urd  podaje, le  
członkowie stowarzyszenia wiecznego zbawienia 
nawet czynnie znieważeni byli przez silnie zwarte 
szeregi nieprzyjaciół, którzy kilkakrotnie „takiego 
dopuścili się bezprawia."

W  sprawie Tow arzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

Otrzymujemy następujące pismo:
Sprawozdanie z pierwszego Walnego Zgroma­

dzenia Towarzystwa szkół wyższych, umieszczo­
ne w nr. 84 Dziennika Polskiego zarzuca profe­
sorom szkół krakowskich, że „z n i e w i a d o m e ­
go  p o w o d u  nie zgłosili się ze swym udziałem." 
Korespondent lwowski prostuje w nr. 86 Nowej 
Reformy powyższy „niewiadomy" powód, twier­
dząc, „że dyrektor Samolewicz niesłusznie żalił 
się w swej przemowie wstępnej, iż jedynie pro­
fesorowie krakowscy usuwają się dotychczas od 
udziału" i wyrażając nadzieję, „że krakowscy na­
uczyciele s ł u s z n ą  swoją pretensyę poświęcą 
dla dobra młodego Towarzystwa".

W obronie n au czy c ie li szkół krakowskich, ja­
koby żywili separatystyczne dążności, trzeba po­
wiedzieć, że d. 16 grudnia 1883 na 85 głosują­
cych orzeczono j e d n o g ł o ś n i e  przystąpić de 
Towarzystwa pedagogicznego, wybrano wydział 
kółka nauczycieli tuiejszych w nadziei tej, że 
proponowane przez Zarząd główny zmiany sta­
tutu uzyskają aprobatę rządu, tudzież, że autono­
mia tjtdibzego kółka znacznie będzie rozszerzoną. 
Wiadome rozporządzenie ministerstwa Bpraw we­
wnętrznych rozchwiało tę nadzieję. Z tego po­
wodu jako też z uwagi, że do Towarzystwa, pe­
dagogicznego należy ze bzkół średnich krakow­
skich tyko 8 nauczycieli. (6 z gimn. św. Anny, 
2 ze Bzkuły realnej) uchwalono d. 17 lutego 1884 
założyć odrębne Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższyrh, oznaczając w projekcie statutu prowi­
zoryczną siedzibę tego Towarzystwa w Krakowie 
w tem przekonaniu, że sprawę tę rozstrzygnie 
grono nauczycielskie.

Wiadomość o tej uchwale zgromadzenia podały 
zaraz dzienniki. Na podstawie projekta komisyi 
zd. 20 lutego, uchwaliło następne zgromadzenie 
ogólne 24 lutego przedłożony projekt z małemi 
zmianami, z tem jednak zastrzeżeniem, ażeby ta­
kowy rozesłać wszystkim gronom nauczycielskim 
do poczynienia możliwych zmian, a zwłaszcza 
orzeczenia o siedzibie Tow., a dopiero po otrzy­
maniu odpowiedzi przedłożyć projekt do ostate­
cznej decyzyi zgromadzenia. Pomimo wiadomo­
ści podanej w gazetach, jakoteż zawiadomieniu 
prywatnego przesłanego zaraz do Lwowa, posta­
nowiono tam w 6 dm później, tj. 23 lutego za­
łożyć znowu odrębne Towarzystwo. Według wia­

domości pochodzących z poważnego źródła a o- 
trzyruanych w Krakowie w dniu 28 lutego b. r. 
zawiązujące Bię we Lwowie Towarzystwo miało 
być „ n i e  k r a j o w e m ,  lecz miejscowem, nie 
miało mieć żadnych filij czyli oddziałów — da­
lej, że obok niego może się zawiązać w Krako­
wie drugie stowarzyszenie, czyli jako krakowskie, 
czyli jako miejscowe etc." Po takiej wiadomości 
rozesłsno 1 marca drukowany projekt statutu do 
opinii grona z prośbą o odesłanie takowego z po- 
czynionemi uwagami do d. 16 marca. I rzeczy­
wiście, pomimo zmisn.onej od d. 17 lutego sy­
tuacyi niektóre grona, które zaszczyciły swą od­
powiedzią tymczasowy komitet krakowski, oświad­
czyły się za  j e d n e m  Towarzystwem, dalej, że 
3Ldziuą tego Towarzystwa powinien być Lwów, 
„jako centrum i stolica kraju", jedno nawet giono 
„po dłnŻBzej i wyczerpującej dyskusyi" uchwaliło 
„proBió kolegow w Krakowie, aby zaniechali two­
rzenia odrębnego Towarzystwa, a przyłączyli się 
dla zjednoczenia działania do Towarzystwa we 
Lwowie". Na podstawie otrzymanych z kraju 
wiadomości uchwalił tymczasowy komitet d. 27 
marca 1S64 przedłożyć tutejszemu ogólnemu zgro­
madzeniu wniosek, aby B>ę przyłączyć do Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych we Lwowie, 
z tom jsdnak zastrzeżeniem. że uzyska obszerną 
autonomię, a gdyby układy z zawiązanym wy­
działem Tow. we Lwowie się nie powiodły, do­
piero wtenczas zawiązać miejbeowe Towarzystwo. 
Taki jest mniej więcej dotychczasowy przebieg 
sprawy Dodać jednak należy, że takt dyploma­
tyczny nakazywał komitetowi zwołującemu ogólne 
zgromadzenie we Lwowie przesłać przynajmniej 4 
zaproszenia na zgromadzenie do 4 tutejszych szkół 
śicdnich, a jeżeli Bię tego nie uczyniło, nie mó­
wić n:, zgromadzeniu o niewiadomych przyczy­
nach braku udziału nauczycieli szsół krakowskich, 
a tem mniej drukować po gazetach podobnych 
wiadomości i przez to utrudniać tutejszym kole­
gom słuźen.e dobiej sprawie t. j. dążenie do je­
dności a nie dc rozdziału — po tem co zaszL.

Z tem wszystkiem jednak spodziewam się, że 
obie strony interesowane dołożą wszelkich sta­
rań, aby na podstawie wzajemnego porozumienia 
s..ę i uBtępstwa sprawę w duchu zgody i jedno­
ści ku dobru publicznemu załatwić.

W Krakowie 14 kwietnia 1884.
L. Ćwierz,

członek tymczasowego komitetu naucz. szk. w.

W  sprawie Kółek rolniczych.

Z powodu znanej polemiki między p. Kazi­
mierzem L a u g i e m  a hr. Izydorem D z i e d u -  
s z y c k i m  — otrzymujemy pimo od p. Emanu 
ela S p e 11 u, któremu dla samej bezstronności od­
mówić nie możemy miejsca w naszeni piśmie. 
Zauważyć jeduak musimy, źe niestety nie wielu 
jeszcze jest btarozakonnych, którzyby swoje obo- 
w.ązki obywatelskie tak pojmowali, jak pan 
Spett. Oto owo pismo:

Oświadczenie p. K. Langiego umieszczone w 
Reformie w dniu 10 bm ., dotknęło mię po­
dwójnie jako żyda i rolnika. Więc nie ma na 
wsi ani jednego żyda, któryby żył z pracy rąk 
własnych i bez krzywdy bliźnich ? Panie Langie 
przyznaj Pan, iż mało znasz żydów rolników, al­
bo znać nie chcesz.

Jestem gospoda ł m od lat 25; lat 16 byłem 
w Warzycach (pow Jasło) dzierżawcą, jako na- 
s tęp ca k atoli Le i szlachcica; śmiałbym prosić p, 
Langiego o zaciągnięcie opinii gminy tamtejszej 
i obywatelstwa okolicznego, kto dbał bardziej o 
byt nuieryalny i umoralnien e ludu, żyd czy ka­
tolik ?

Nie aUję tu bynajmniej jako wyjątek, ani się 
tem ''hiubić myślę, bo zdaje mię się, że zada­
nie które terai aopiero podjęły Kółka rolnicze, 
powinibn był wcześniej spełniać każdy obywatel 
w swoim zakreBie, me poczytując sobie tego za 
zasługę, lecz za obowiązrk.

Każdy meuprzedzony przyzna, ze żydzi wkła­
dają daleko więcej pracy w rolę swoją, niż oby- 
watelb wyznania katolickiego, a żyda zaniedbują­
cego swoje gospodarstwo nie znajdzie. Już to przy­
najmniej pod względem fachowego prowadzenia 
gospodarstwa nie ustępujemy wcale katolikom. 
A według mego zdania przykład dobrego gospo­
darstwa i porada praktycznego rolnika, wywiera 
daleko lepszy wpływ, niż mówki o opiece mo­
ralnej i mat> ryalnej.

Ale tu nie chodzi o to, czy ten żyd jeBt oby­
watelem ziemskim, jakim być powimen, bynaj­
mniej; jego wina, że pracuje na polu, które mu 
było dotychczas zamkniętem, że przestał wsku­
tek tego być owym tradycyonainym Ickiem i 
Mośkiem, że został obywatelem i chce nim być! 
Jak pięknie brzmią hasła: wolność, równość.... 
tak równość — w znoszeniu wszelkich ciężarów, 
wolność — niedopuszczania żydów do obywatel­
stwa Wspomnę tu tylko ów słynny list do ko ­
c h a n e g o  H e r B z k a .  Jeżeli tak wygląda dro­
ga do owego tak niby upragnionego uobywatele- 
nia i zbratania żydów (słyszymy to w każdej mo­
wie kandydackiej, gdzie żydzi stanowią silną par- 
tyę) to lopiej się zawrócić, zawrócić i ograniczyć 
może żydów wyłącznie na pole handlu, aby skar­
gi na wyzyskiwanie, choć w części mogły być 
usprawiedliwione. Przyznaję słuszność p. Lan- 
giemu, iz żydzi nie potrzebują opieki — aie tak 
obrażające odpychanie od wszelkiej pracy oby­
watelskiej, nie uznany tejże i to ciągłe: „precz 
żydzie" i najlepiej myślących zrazić muszą do 
spółeczeństwa, wśród którego żyją — nie mó­
wiąc o ogóle.

Emanuel Spett. 
Demborzyn 12 kwietnia 1884.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  16 kwietnia.

Pogoda życzliwa względnie jakoś podczas świąt 
de facto, nie okazuje żadnych względów świętom 
de jure. „Trzecie i czwarte święto1 doznają jej ka 
pry sów w rzęiistych kroplach łez broczonych co 
chwila, i. pcłąozonyoh z zefirami wcale nie wiosen­
nym. Pani ta, jak wszystkie zresztą osoby jej płci, 
usprawiedliwia się i zwala winę na obecnego swego 
władcę, zwanego Kwiecień — i jak figlarna żonka 
pieszczotliwie go przezywa, śpiewając słowami zna- 
nemi starym kalendarzom:
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„Kwieoien — plcoień, bo przeplata 
Trochę zimy, trochę lata. “

Rękawce, tradycyjnej Rękawce, która raz wresz 
cie mogłaby zostać zmienioną na obchód więoej 
przypominający, ze zyjeirj na schyłku XIX wieku, 
stanęła wczoraj na przeszkodzie pogoda. Przeszkoda 
co prawda była tylko połowiczną, bo tłnmy wszel 
kiego rodzaju ochetuizów obławiania się żywnością 
bez pracy, stawiły się w komplecie. Widzieć więc 
było można dzieci, kobiety i mężczyzn rozlicznego 
wieku i znamion, w codziennych strojaoh i poprze­
bieranych za dziadów tylko na tę uroczystość a wię­
kszość uzbrojoną była w torby i pałki, z któr/uh 
pomocą zwylli zaobywcć rzucane przez sui generis 
filantiopów jajka, placki, bułki, etc.

Konsumentów bez liku; dostawców prowiantu pra­
wie wcale nic, chociaż spekratorów niedoszłego wi­
dowiska canże nie szczupła gromadka.

Żądni tak miłych wrażeń, Jak np. wybijanie oczów 
jajkami, lub rozbijanie głów słabszym przoz mocniej­
szych, pozbawieni zostali swej „tradycyjnej” przy­
jemności. Za taki pomyślny rezultat jednakie dzię­
kować musimy nie właazcm miejs«owym, lecz u- 
pustom niebieskim

Pan Korneli Namaczyński, ofieyał prezydyum 
sądu krajowego mianowany został sekretarzem przy 
starostwie w Wadowicach.

Prezydent sądu krajoweyu wyższego p. Dar- 
gun powołany został nagle listown.e ao W.eduia, 
dokąd odjechał przedwczoraj po południu.

Minister skarbu dr. Julian Dunajewski, opuścił 
dziś Kraków pociągiem pospiesznym, odprowadzony 
na dworzec przez kó*ko najbliższej rodziny i przy • 
jaesół.

Komi8ya gazowa odbędzie wp.ąteK posiedzenie, 
na którem prezydent miasta przedłoży operat w tej 
tak drażliwej sprawie.

Konfiskata. Ostatni numer Gazety Narodowe.) 
z polecenia proknratoryi zos.ał skonnsaowany.

Lwów, 15 kwietnia. Stan zdrowia arcybiskupa 
WiorzcLlejskiego, budzi obawę. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek, odbyło się consihutn, do którego 
ordynaryusz, dr Janda, zaprosił dra 0. Widmana, 
specyalistę w cnorobach piersiowych. Lekarze mieli 
skonstatować zapalenie płuc, ale nie wyzluczają 
jeszcze możności przywrócenia sędziwego arcypaste 
rza do zdrowia.

Podczas rezurekcji w kościele katedralnym jeden 
z agentów policyjnych sprowadził na nabożeństwo 
rodzinę swoją mojżeszowego wyznania, najzupełniej 
nieodpowiednio zachowywującą się podczas niesienia 
sakramentu. Taktowi i wdaniu się w sprawę osob 
poważnych należy przypisać, ic okoliczność ta nie 
wywołała boleśniejszych zajść, jak tylko wydalenie 
gości nie umiejących uszanować powagi świątyni.

Z dramatu Karola Brzozowskiego p. t. „Oblęże 
nie Lwowa”, w którym bierze udział cały personal, 
odbywają się codziennie próby pod okiem autora. 
Pierwsze przedstawienie tego utworn naznaczono na 
piątek. Kostiumy wykonane są podług wzorów Ma­
tejki. Dekoraeye nowe pędzla p. Diilla, zwłaszcza 
w akcie pierwszym „Rynek lwowski z ratuszem”
1 tamtych ozasów i wnęłrze „kościoła Bernardyń­
skiego”, wiernie są wykonane podług wzorów, jakie 
w archiwach tutejszych odnaleziono. Dyrekcya nie 
szczędzi kosztów aby nową sztnkę antora „Mal.ka”, 
wystawić w godnej szacie.

Zmarł tu 86-letni Marcin Krzaczkowski, b. radca 
aądu, ojciec dyrektora policyi.

S iostra f. T. Jeża, Ladwuut Miżnowok- zmarła 
w Mohylewie nad Dniestrem. Zwłoki zmarłej słcżo 
ne zostały na emętarzu mohilewskim, gazie spoczy­
wają zwłoki ojca i matki Jeża. Z licznego niegdyś 
rodzeństwa pozostaje przy życin dwoje najstarszych: 
Bronisława i Zygmunt, żyjący na emigraoyi w Szwaj- 
caryi. W smutku po stracie najmłodszej siostry, za­
służonemu pisarzowi może być pociechą pewność, 
ie żal jego podzielają wszyscy czciciele wielkich je­
go zasług dla narodu.

Emigrującym do Ameryki smntuą przestrogą 
jest wiadomość podana przez polską gazetę „Zgo­
da”, wychodzącą w Ameryce w Miiwinkue. „Wgru- 
dniu zeszłego roku wylądowało w Castlo Garden 
dziesięeiu polskich emigrantów, którzy mieli zamiar 
osiedlić się w Pensylwanii. Agenci jednakże, zamiast 
odstawić na miejsce przeznaczenia, zaprzedali ich 
jakiemuś fabrykantowi oukru na wyspie Kubie i 
tamże ich odstawili. Zarządca tej fabryki zmusza 
ich do pracy nawet w niedziele i święta, bije i ob­
chodzi się z nimi jak z niewolnikami, a w obawie, 
by mu nie uciekli, trzyma ioh pod kluczem Natu­
ralnie, pracąją oni bezpłatnifa, fabrykant bowiem za­
robek ich liczy jako umorzenie długu za koszta ich 
przewozu do Kuby. Polskie „Towarzystwo polity­
czne” w Nowym Jorku udało się do kcusuia hi­
szpańskiego w Ameryce z prośbą o interwencyą, 
w celu wyswobodzenia nieszczęśliwych.”

Córka ministra Zmarły W r 1»?8 w Wiedniu 
hr. Sandor, magnat węgierski, sławny przez swe 
wybryki różnego radzaju, mąż córki księcia Metter- 
nieha, smutnej pamięci ministra austryackiego, nie­
nawidził teścia, a nawet w r. 1848 spiskował prze­
ciwko niemu. Ta niechęć do teścia objawiała się 

stosunkach iw
Nie mogę mę kochać jak należy, Łbo jesteś 

córką pana ministra -  mawiał hrabia do małżonki.
Gdy niechęć do Metternioha wzrosła w całym 

kraju do najwyższego stopnia, robiono w Wiednia 
impertyneneye wszystkiemu, oo miało jakąkolwiek 
styczność z ministrem. Raz tedy zebrał się tłum 
przed mieszkaniem hrabiego, częsti,ąc go kooią mu­

zyką Hrabia przebudzony wetał z łóżka, uchylił 
okienko i zapylał spokojnie :

— Czy ta muzyka dla mnie, czy dla mojej żony?
— Dla pańskiej żony! dla córki Metternicha i — 

odpowiedziano z ulioy.
— A to brawo I słnżę wam zaraz przyjaciele i
I hrabia ubrał się czemprędzej, pobiegł do ku­

chni i wyrwawszy z rąk zdumionego kucharza rą- 
del i łyżkę wazową, pospieszył na ulicę, aby skom­
pletować kocią muzykę dla żony. Hrabia tak dziel­
nie bił w rądel ie zachwycony tłum porwał go 
na ręce i w tryumfie zaniósł do pałacu.

Sara Bernhard doczeaała się w Paryżu wygwiz­
dania. Przed para dniami skoro tylko pojawiła się 
na scenie Porte Sainl Martin w słynnej swej roli 
damy kameliowej, publiczność zniecierpliwiona dłu­
giem oczekiwaniem — na jakie skazała ją lekcewa­
żąco artystka — w przeiailiweoi gwizdaniu dała 
wyraz owej niechęci. Sara tak wzięła sobie do seroa 
niespodziankę, iż zaledwie znalazła jię za kulisami 
dostała groźnego krwotoku z ust i nosa, a tylko 
natychmiastowa pomoc uchroniła ją od następstw 
groźnych dla zdrowia. Krwotok ten zresztą nie 
pierwszy, niedawno krwią własną zbroczyła suknię 
artystki wb^ółoześnie znajdującej się na scenie i Mer- 
nis musiał ją wynieść wycieńczoną i omdlałą wśród 
powszechnego przerażenia widzów. Ataki podobne 
podkopują jej zdrowie. Sara Bernhard starzeje się 
szybko, a niemało Jo iego przyczyniają, się i troski 
pieniężne, wywołane staremi długami, oraz zbytko- 
wnem życiem syna jej Mauryoegc,

Bismark MuSkalekri. Ciekawe szczegóły 
nie Bismarków ogłasza Gazeta Lubelska. 
się, że rodzina Bismarków zamieszkiwała 
stwie rosyjskiem jeszcze w rokn 1736, a 
mniej jeden z niej był w wojsku rosyiskiem Oto co 
spotykamy w dawnych aktach szozebrzeskich, w tece 
3 fascykule 700: „My niej na podpisie wyrażeni, 
zeznajemy tą naszą inskrypcyą y obligacyą, iż my 
zaciągnęli długu pbwnego istotnego y realuego, na 
wielką i pilną potrzebę miejską zaciągnionego, to 
jest na teraźniejszy prowiant Moskiewski, dla JW. 
Imci Pana Jenerała Bismarcka za miesięcy dwa, 
Luty y Marzec 1737 r. u starozakonnego pana 
Leybu3ia Mendlowicza arendarza szczebrzesk*ego, 
Tynfów dwieście y groszy dwadzieścia y cztery, od 
których dać powinniśmy Złotych Ośm, które obli­
gujemy się punktualnie oddać za Niedziel dwie, bez 
uchyby, a to pod woiną esekucyą na nas skarbową, 
jako o skarbowe pieniądze. Dat. dnia 16 Pebruarii 
r. 1736”. Adam Doroszewski, Mikołay Doroszowicz, 
Tomasz Jurczykowski, Grzegorz Ryzikiewicz, Michał 
Pilecki, i inni.

o rodzi- 
Okazuje 
w oar- 
przynaj-

Mianowania. Minister handln zamianował star­
szego kontrolora pocztowego we Lwowie, Jana Kos- 
sonogę, starszym administratorem poczty w Stani­
sławowie , a starszego kontrolora telegraficznego, 
Jana Krompa, we Lwowie, starszym komrelwrem 
poczty tamże.

Namiestnik zamianował sekretarzami powiatuwy- 
m i: kancelistę sądu powiatowego w Drohobyczu, 
Jana Krzyżanowskiego, dla Skałata; kancelistę sądu 
krajowego w Krakowie, Kornela Namaezyńskiego, 
dla Wadowic; asystenta pocztowego w Krakowie, 
Gerwazego Skulicza, dla Brzozowa, zaś prowizory­
cznym sekretarzem powiatowym, kancelistę dyrekcyi 
policyi we Lwowie, Władysława Janowskiego, dla 
Żywca Dalej zamianował kancelistą Namiestniotwa 
kancelistą sądn powiatuwego w Sołotwinie, Edwarda 
Czajkowskiego. Wreszcie praeniótł sekretarzy powia­
towych, Edwarda Zawistowskiego, ze Skałata do 
Lwowa i Kaliksta Lewickiego, z Żydaczowa do 
Stryja.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Bratyszowie, Jana 
Wólańskiego, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły. 
Józefa Obsta i Bonifacego Rozłuckiego, rzeczywistymi 
nauczyoielami szkoły wydziałowej chłopców w Prze­
myślu, dalej nanczyciela Władysława Dutkiewioza 
w Borku starym rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Borku otarym, tymczasowego nauczyoiela 
kierującego szkoły etatowej w Zamarstynowie Jana 

szegę, rzeczywistym nauczyoielem tejże szkoły, 
tymczasowego uauczyuiela kierująoego szkoły etato­
wej w Sokolnikach Jędrzeja Komplikowicza, rzeczy­
wistym nauozycielem kierującym tejże szkoły, a tym­
czasowego nauczyciela szkoły etatowej w Stanisła­
wowie, Stanisława Tokarskiego, rzeczywistym nau­
czycielem tejże szkoły, nauozyciela tymczasowego 
szkoły etatowej w Spasie, Kamila Lewickiego, rze­
czywistym nauczycielem tejże szkoły i nauczyoiel&ę 
Józefę Pawlikowską w Łącku rzeczywistą nauczy­
cielką szkoły etatowej w Łącku.

Autoryzowani geometrowie cywilni, Jan Pytlik 
Abraham Pistol, z siedzibą urzędową w Rzeszo­

wie, złożyli przepisauą przysięgę.

W yciąg z d z ie n n ik a  u rzęd o w eg o ,, G aze ty  
lw o w sk ie j" .

L i c y t a c j e .  Sąd we Lwowie ogłasza sprzedaż real­
ności 1. 217 ljt we Lwowie 24 czerwia — cena 16.235 zł.

i Stanisławowie sprzedaż trzech czwartyoh części 
dóbr Wierzchnia pulna w powiecie kałnskim 12 maj i  — 
cena 35.342 złr. Sąd w Stryju sprzedaż połowy realności 
h 138 n Stryju 8 maja i 19 czerwca — cena 1592 złr. 
W celu wypuszczenia .  przedsiębiorstwo budowli konser- 
' acyjnyeh w latach 1884, 1885 i 1886 na gościńcach pań­
stwowych w przemyskim okręgu budowniozym wykonać 
sif mających, odbędzie się 6 maja o godzinie 12 w połu­
dnie, w starostwie w Pizemynlu licytocj a na 
pisemnych ofert.

TiM om ostl n a ń o te ,  l iw a c l ie  i a f ty i t j c z w

— Mamy przea sobą drugi i trzeci zeszyt „Pe­
reł humoru polskiego” wydawanych przez księgar 
nię p. K. Bartosiewicza. Ciekawe to wydawniotwo 
zasługuje na bliższą uwagę, Przedewszystkiem mu­
simy podnieść nieznane zabytki humoru polskiego, 
pierwszy raz wydobyte z rękop°smów i niezmiernie 
rzadkich broszur XTI i XVII wieku. Do takich na­
leży „Relacja mazowiecka” z w. XVI „pieśni 
tańce” również z w. XVI, oraz powieści i ramoty 
ludowe. „Pieśni i tańce” zwłaszcza są dla history­
ków literatury i obyczajów cennym nabytkiem. Nie­
które z nich formą swoją, wysoce na swój wiek ar­
tystyczną, zaszczytnie reprezentują nasz humor w 
czasach „złotego okresu”.

Oprócz wspomnianych utworów znajdujemy w tych 
dwóch zeszytach mało komu znane fraszki Wespazya- 
na Kotkowskiego i prawie całkiem nieznane fraszki 
Wacława Potockiego, autora „Wojny Chocińskiej". 
Mamy dale;’ w łych zeszytach wiązankę anegdot hi­
storycznych Syrokomli, J. N. Kamińskiego, St. Gru­
dzińskiego, ei-Bociana (Faustyna Świderskiego) itć. 
Jest tu i „Oda do bizuna” X. Pr. Bohomolca, bar­
dzo rzadka, bo raz tylko bezimiennie wydana. „List 
z Noskowa” Aug. Wilkońskiego, oraz spora ilość 
„drobiazgów humorystycznych” z pism humorystycz­
nych zebranych, kończą te dwa zeszyty.

— Do szeregu prao ogłoszonych staraniem Wy­
dawnictwa polskich dzieł lekarskich w Krakowie, 
przybył* ^Hydroterapia”, napisana przez dra Stani- 
jława Smoleńskiego, kierownika zakładu leczniczego 
w Jaworzn na ŚLąsku. Musimy się wyrzeo na tem 
miejsou przyjemności szczegółowej oceny tego zna­
komitego dzieła, przynoszącego zaszczyt polskiemu 
piśmiennictwu lekarskiemu Dzieło, o którem tutaj 
podajemy krótką wzmiankę, pod względem treści i 
formy odpowiada wszelkim wymaganiom i może po­
służyć za wzór, w jaki sposób powinny być pisane 
podręczniki naukowe. Wytworny styl, łączący ści­
słość naukową z dosadnem obrazowaniem, co mimo 
woli pozostaje na zawsze w pamięci czytelnika, tu­
dzież czystość języka odznacza pracę dra Smoleń­
skiego, s Wydawnictwo dzieł lekarskich w Krako­
wie, zostające, jak wiadomo, pod światłym kierun­
kiem prof. dra Korczyńskiego, nie mogło zrobić 
lepszego wyboru, powierzając skreślenie podręcznika 
hydroterapii autorowi, iak zaszczytnie znanemu z prao 
w dziedzinie medycyny teoretycznej i z umiejętnego 
stosowania sposobów leczeń fizycznych w praktyce.

— IV zjazd lekarzy i przyrodników w Poznaniu 
odbędzie się w dniach 2, S, 4 i 5 czerwca. Biuro, 
na którego czele stoją pp. dr. Bolesław Wicherkie- 
wi ;z jako prezes, dr. Ossowicki jako sekretarz, dr. 
ip.rnatowski jako skarbnik, pozostaje w bardzo oży­
wionej korespondencji z lekarzami i przyrodnikami 
tak Galicy!, Królestwa i zaboru pruskiego, jakoteż 
z Czechami i zyskało już przyrzeczenie bardzo wielu 
rozpraw tak na posiedzenia ogólne, jakoteż i wy­
działowe.

Wydziałów głównych z pododz»ałami będzie 3 :
1) Wydział lekarski,
2) wydział przyrodniozy,
3) gospodarczo-przemysłowy.
Program zjazdu w ogólnyoh zarysach następu­

jm y:
1. W sobotę, w niedzielę w pierwszy dzień Zie­

lonych św iąt. popołudniu i w poniedziałek rano 
przyjmowanie gości na Kolei i oa wolenie ich na 
kwatery. W niedzielę wieczorem w Bazarze herbata 
z przekąską, celem bliższego pozhania się z gośćmi

2. W poniedziałek rano zbiorą się uczestnicy na 
nabożeństwo w katadrze.

3. O godz. 12 rozpooznie się pierwsze posiedze­
nie ogólne. Około 5 wspólny obiad w Bazarze; wie­
czorem koncert w oświetlonym ogrodzie Trypol

4. We wtorek przed i po południu posiedzenia 
sekcyjne. Wieosorem bal danj kosztem miasta.

5. W środę prsed południem posiedzenie wydzia­
łowe. O ozwartej posiedzenie ogólne. Wieczorem 
przedstawienie teatralne, wykonane przez członków 
„Stelli.”

6. We ozwartek wycieczka do Gniezna, Kruświ- 
cy i Pakości.

We wtorek lub środę wydział przyrodniczy urzą­
dzi wycieozkę do Żabikowa. Ze zjazdem połączone 
będzie uozczenie ojca okulistyki polskiej, znakomite­
go lekarza i obywatela, dra Szok l»kiego, który w 
roku bieżącym obchodzi 50-letni jubileusz pracy le­
karskiej. W tym oelu postanowiono czcigodnego ju­
bilata wybrać na honorowego prezesa zjazdu, złożyć 
mu publiczne powinszowanie, przy którem wystąpią 
różne deputacye.

Dział ekonomiczny.
Odessa, 9 kwietnia. W chwili obecnej handel 

zbożowy w Odessie do tego stopnia podupadł iż 
chyba nie może już pogorszyć się. Mimo to jednak- 

z Ameryki, pragnącej konkurować na polu han­
dlu zbożowego z Indyami i w skutek tego zniżają- 
oej oenę na pszenicę, otrzymano wczoraj telegram 
o zniżce ceny na buBzelu pszenicy o dwa centymy. 
Takie położenie targu zbożowego oddziaływa szko­
dliwie nie tylko na oaesk1 lecz w ogóle aa wszyst­
kie targi zaohodnio-europejskie. Z drugiej strony 
oiągłe polepszanie się waluty rosyjskiej, sprowadza

zmniejszenie się eksportu. Chociaż w porcie odeskim 
znajju,e się obeonie 26 statków cudzoziemskich, 
lecz tylko dla tego będą na nie ładować, gdyż zo 
sta”y dawniej zafrachtowane.

Dzięki pogodzie, a zntem stanowi pomyślnemu 
komunikacyi, przywóz zboża nie ustaje. Gdyby w roz­
maitych miastach Rosyi, podobnie jak w Sianaoh 
Zjednoczonych istniały bióia zbożowe, przywóz od- 
dawna już ustałby. Ażeby dać pojęcie o zna­
czeniu portu odeskiego dla handlu międzynarodo­
wego zoożowego, przytaczam ze sprawozdania o eks­
porcie portu odeskiego za rok 1883 niektóre szcze­
góły. Ze sprawozdania ogłoszonego przed kilku dnia­
mi dowiadujemy się, że w 1883 r. wywieziono przez 
Odess® zboża za 60 milionów rubli. Wywoź spiry­
tusu zwiększ:, się oorocznie, gdyż w zeszłym roku 
wywiezione go z Odessy za 1,965.000 rubli, drzewa 
wywieziono za 1,766.000 rubli, drzewo to jednakże 
nie było rosyjskie, lecz austryaefcie. Transportowano 
go przez Odessę do Aleksandryi.

Odessa obecnie może tylko liczyć na sprzedaż ku­
kurydzy, żyta i jęczmienia, gdyż dzięki popytowi na 
te produkta i azięki temu, że w magazynacn miej­
skich mała ich tylko ilość znajduje się, ceny sto­
sunkowo są dość wysokie i przywóz ciągle się zwię- 
isza. Ostatniemi cza o/ z Baku przez Poti przywie­
ziono tutaj znaczną ilość nafty, w skutek czego ce­
na jej zniżyła się do minitnura.

Ceny na zboże są następujące: pud pszenicy ozi­
mej 1 rs. 30 kopijek; pud tal zwanej u t .  i girki 
97 kopijek, żyta 96 kop, kukurydzy 721/* kop. 
.ęczmienia 79 kop. i owsa 72 kop Zniżki cen nie 
należy się spodziewać. Targ odeeki znajduje się 
obecnie w zupełnej zależności od Ameryki Naj­
mniejsze zwiększenie się cen w Ameryce odraza po­
lepsza ekspert odeskiego portu.

W ywóz jarzyn do Niemiec. Według Zawiado­
mienia ces. niemieckiego urzędu pocztowego, z d. 4 
b. m. następujące artykuły: ziemniaki, buraki, mar- 
ohew, selery, chrzan, rzepa, trybulka, cebula, pory, 
czosnek, pieczarki i irufle, których dowóz z Austryo- 
Wegier według reskryptu z 12 lutego b. r. tylko 
z pewnemi ograniczeniami był dozwolony, będą obe­
cnie prze Im1 otom zupełnie wolnego obrotu.

Targ na nydłu. Wiedeń, 15 kwietnia. (Sprawo­
zdanie wiedeńskiej kasy mięsnej) Na dzisiejszy targ 
spędzono 1309 węgierskich, 695 galicyjskich i 1032 
niemieckich wołów, razem 3036 sztuk bydła. Spęd 
ten mający wystarczyć na 6 dni tylko, był dosta­
teczny Lepsze gatunki były w niewielkiej ilości i 
dlatego drożej za nie płacono. Średni towar utrzy­
mał się w zeszłotygodniowych cenach, gorsze ga­
tunki potaniały trochę. Płacono: za bydło opasowe 
węgierskie 53 — 62-,  prima 62-50 —64,  opasowe 
galicyjskie 53‘— 58', prima 62-50, opasowe nie- 
mie. kit 55- — 63-, a nawet po 66*, niemieckie chłop­
skie woły 52- — 58.

Telegramy „Nowej* Reformy1!
(Prywatne.)

Poznań, 16 kw.etnia. Kuryer Poznański na 
podstawie doniesienia z Rzymu zaprzecza wiado­
mości podanej przez SMzsische Yolks Zlg.., ja­
koby Lodćchowtki miał zrzec się swego arcy- 
biskupstwa.

Wieduń, 16 kwietnia. Z poleceni* ministerstwa 
oświaty wykonano już szkice na p l a n y  k l i n i k  
w u n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m  — i nie 
ulega wątpliwości, ie  iuż w budżecie na rok na­
stępny wstawioną będzie odpowiednia kwota na 
rozpoczęcie tej budowy.

Wiedeń, 16 kwietnia. Szwajcarska Rada związ­
kowa wystosowała do rządu austryackiego we­
zwanie, aby ze względu, iż budowa kolei arulań- 
Bkiej ma także na celu przewóz bydła do Szwaj 
caryi, — urządzić w Feidkirch (Voralberg) wspól­
ną stację oględzin bydła. Rząd austryacki oświad­
czył, że zasadniczo zgaazu się na tę propozycyę 
i rozpoczął dalsze rokowania.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Lim, 16 kwietnia. Schaup ponownie został wy­

brany posłem do Rady państwa z Izby handlo­
wej. Konserwatyści wstrzymali się od glosowania.

Preszburg, 16 kwietnia. Rozporządzenie mini- 
steryalne nadesłane do gminy miasta Freszburga 
żąda wykazania prawa na targi bydlęce i trzyma­
niu się przepisów weterj narskich Równocześnie 
otrzymał burmistrz telegraficzne zawiadomienie,
iż dziś przybędzie radca ministeryalny Lipthay, 
by osobiście przekonać się o,wykonywaniu prze­
pisów weterynarskich.

Berlin, 16 kwietnia. Cesarz ma się zupełnie 
dobrze i powrócił do zwykłych zajet. Przed połu­
dniem przyjmował sprawozdania i liczne raportu.

Paryż, 16 kwietnia. Z H o n g h o a  donoszą, 
iż Millot wkroczył do Honghoa bez walki 12
hm. Miasto zupełnie spustoszone, domy znisz­
czone.

Perigueux 16 Kwietnia. Ferry w odpowiedzi 
na przemówienie prefekta departamentu Dordo­
gne oświadczył, iż rzecz/pospolitej nie tyle za­
grażają nieprzyjazne stronnictwa, jak raczej roz­
dwojenie w party,1 republikańskiej. W  czasie roz­
dawania nagród w towarzystwie gimnastycznem 
przewodniczył Ferry.

Perigueux, 16 kwietnia. W  czasie uczty oma­
wiał Ferry politykę zagraniczną. Jesteśm y— mó­
wił — mocarstwem morskierr, mamy interesa ze 
wszystkimi krajami. Jesteśmy jednak i mocai- 
stwem kontynentalnem . to też nie możemy do­
puszczać aby naruszana którykolwiek z naszych 
interesów na kuntynenćie. Czynności wojskowe 
w Tonkinie są ukończone. Demokracja powinna 
zrozumieć, iż mogłaby zbawienny, pokojowy wpływ 
wywrzeć na Europę, która cierpi na brak równo­
wagi ; by zadanie to spełnić, musi F rancja po­
stępować konsekwentnie. Jeśli w Europie sytua­
cja jest dla nas pomyślniejsza, zawdzięczać to 
należy okoliczności, iż parlament kilkakrotnie zło­
żył nam aowod zaufania, co świadczy, iż rząd 
jest poważany. Kiedy rząd mówi do zagranicy, 
nie powinien żadnego zamiaru otaczać m głą, o 
tym obowiązku nie zapominaliśmy. Europa wie, 
za kim my jesteśmy, a za lim  nie.

Windsor, 16 kwietnia. Królowa i księżniczka 
Beatriee odjechały do Vlissingen Do Anglii nie 
powrócą prawaopodonnie przed 3 maja.

Sbanghai, 16 kwietnia. Wicekról Kanionu przy­
znał się do winy i żąda kary. Cesarzuwa wdo- 
wód łaski odrzuciła wyrok i kazała przeprowa­
dzić śledztwo w sprawie postępowania wicekróla, 
który tymczasem na stanowisku swem pozostaje. 
Książe Chun, ojciec obecnego cesai za wraz z wiel­
ką radą państwa otrzymał Kierownictwo spraw 
zagranicznych, aż do czasu, kiedy cesarz sam 
obejmie rządy.

Shanghai. 16 kwietnia. Według doniesieni 
biura Reutera wiceKról Kantonu został usuL.ę y 
z powodu niewypełniania danych mu rozkazów. 
Chińscy oficerowie uznani winnymi stracenie 
Bakninhu zostali skazani nr ścięcie. Nakazano 
powszechny pobór do armii chińskiej. Guberna- 
tor prowincyi Yuennang udał się do Pekinu w 
celu usprawiedliwienia się. Obecne położenie 
spraw w Pekingu uważane jest za krytyczne.
Z PekiDgu donoszą, iż Kung jest oskarżony o 
przekupstwo i sprzeciwianie się rozkazom rządu 
chińskiego i dążenie do najwyższej władzy Ma 
on zachować prava dziedzictwa, lecz utraci do­
chody do godności jego przywiązane.

d. 16 kwietnia 1881
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W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  R e d a k tc i  

D r .  A  A t n y k .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
c yl, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

J A D E 8 Ł A I E .

Wskazówka dla świata urzędniczego. Życie 
przeważnie siedzące jest zazwyczaj powodem cie.- 
pień wątroby, hemorojdów i nawałów krwi, przeciw 
którym Mólla proszek seidlicki ze skutkiem użyty 
być może. Pudełko kosztuje 1 złr. W aptekach i 
składaeh materyałów aptecznych żądać należy wy­
raźnie Motta preparatu. Składy dla Galicy wymie­
nione są na ostatniej stronnicy wczorajszego numeru.

— Wystawa nieuatąiac r Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

fięoiiych w Suk ien n ie t  eh otwarta codziennie l  goa- 
lej do 4ej, prócz poniedziałki, — Wstęp w nil 15, 

w dnie powszednie 30 ceutóu,
— Gabine t  a r ch eo l og ic zny  uniwersytetu Jagielloń­

skiego i kAlegitm  majws) iwidziw moiui oodztenue od 
J2e. do le j próoz niedziel, świąt i feryj nniwersyteokioh
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" * “*ówka złota
Jt/f. “ °*yoika kraj. galio.. za złr. 100
e b  Au?-ye I®demniz. galio. „ . 100

fr|jS*śye komunalne Banku kraj. 5 „ Listy z*,t> Tcł .

pi»o»

183 76 
59 -  
99 :0  

6 «7 
56 

101 -  
99 40 
90 85 
86 25 

101 -  
100 60 

97 6<>

99 60
87 60

ziem.
» » » „ i  „ II Ser
» » " o u k i  Hip......
» » » „ „ 3 prem. 100
■ ” • ,  „ «  „ i«T.za401at
" " 1Mf t -.fro1- P o l.. za rnbu i00 
,  .  likwid. „ . „ 10u

L w o w , a n l a  1 5  4
Banku hipotecznego gai., „g ^  _
ity zast. Tow. Kred ziem. za zł. lOOj 99 60

- , .  „ 100 90 fcc
„ Banku hipot. gal „ b 100101 z i

.1 0 *  prem „ 100' -------
z zwrotu, za 40 lat „ ____

‘ Banku wlośfciań. . za ił. 1 0 < .-------
sye indemn. g a l . ............................... 99 gb
W a n z a w o ,  u n lH  1 5 4 .  .
itj an t. a. r. 18 69 (bez bież. kup.) | -------
ity likwidacyjne ,  * za n .  100. — —

126 nu 
69 76

6 77 
9 67 

108 -
100 40 
91 &
87 60 

102 -
101 60 
08 60

100 60
88 ł O

302 
100 60 
98 — 

102 25

100 65 

100 10

® *  Listy likw. Warze*wy (b. b. kup.) I. Emis.
.  " » ,  p ■ m H.
6 » » > .  f  „ m .

W iedeń, anin  ia/4.
. . .  ,. ''B U G I DŁUGU PAŃSTWA.
* /s  /. Konta sastr. papierowa . »  yfr. 100
* H •  » „ srebrna. . „ b 100
t  ” " ■ złote . . „ „ 100
* * » . -  pap. nowa . „ _ joo
4 *  Losy z roku 1864 na 260 złr. .4  t f r  100 
6 „ „ » 1860 „ 600 „ „ n ’ 100
6 " " " T  ”,  " » 00
:  ;  :  ;  >2
— Como Benten-Sohein n* 42 lirów,”«t, (

OBL1GI KORONY WjjGIERSKEEJ.
6*  Renta złota węgierska . za złr. 100
5 „ „ srebrna „ •> „ loo
6 „ „ paL. „ ■ ■> n LOO
4 „ Oblg. węg. Ostb 1 1876 w zł. „ „ 100
— Poij z. pi. węg po 19® » » U h
— „ „ „ no 55 złr* » »» 100
4 *  Loi> Cisańzkie (Theisi Reg) * 3 100

OBLIGI INDEMNIZACYjNB 
E *  Oblig. indem. Bukowińskie za złr. 100 
6 „ Oblig. indemizao. Galieyj.. „ „ 100
I ” * • ®«Lngr- - »
5 •  .  „ Węgier* _ .  100

pi- a

79 85
80 96 

101 -
;6  40 

128 76 
187 — 
144 20 
17j SC 
171 26

87 -

122 10
W* 76
88 6< 

100 25 
116 -  
116 — 
lli> bO

99 75
99 80
99 75 

101 -

96 -  
93 86 
98 60

86 -  
81 10 

101 16 
96 66 

124 26 
187 60 
144 bO 
171 76 
171 76 
40

122 26 
91 90 
88 70 

100 60 
116 -  
116 -  
116 zo

100 25 
100 80 
100 26 
102 -

RÓŻNE INNE POŻYCZKI
6 *  Losy Donau Begulir ’ 18 /O ze sztukę 1

8 " „ Serbskie po 100 irankow „" l
0 „ „ T « ruekiL po 400 « „ 1

LISTY z a s t a w n e .!

4‘/a*  Lis j  BodenCrd. ałig. 6- zł u  zŁ.rvO
  luO

100 
100 
100 
100 
101. 
100 
ir>0 
100 
100 
100 
100

8*

1:
5 :
7 .
6 . 
*4  
6*
6 »

4*

, zpr.n n " ” 1
_ Buzku hipoi gal

n t
L is ty  zst. *kł. kr. a. w Krak 18-1 

20-1.pi n U H M  n gg |
I J t  zit gal? tow. it <L zie^i- 

„ (Rust.) Banki włoii- 
Banku a«str.-węg

OBU&AOTE UEBWSZENSTWA KOLE...
6 *  Albrechta .  na 800 złr. zi złr.
6 „ Ferdyn. półn. na 300 złr. „ n
41/, *  Kar. L. Em. z 1881800 złi. „ „
6 *  Kosz.-Boguni. . a  200 złr. „ „
5 .  Lr.-Gier. z 1865 300 złr. „ „

1
10
100
100
100

114 56 
104 25 
82 20
28 25

121 -  
fro -

101 60
100 bO 
S3 -  
98 -  
98 -

10)  -  
92 -

102 95
101  -  

»4 -

100 -
106 G« 
100 -  
100 20 
97 60

116 -

82 60
18 76

121
98

109
100

88

100
93

10S
10*

94

100
107
100
100
98

6 n
5
6 „ 
6 „ 
* -

6 .

za itr.Lw.Cser. z 1872 300 złr.
Moraw.-&ol. O.-B 800 ir-.
Rudolfa . . na 800 złr. 
Siedmiogrodu, -a  200 złr. „ ,
Lomb. (Sftdl l aa 500 fr. za sztukę 
Prim.-fiup. I. Bul 200 iL . „ 100
Nordosty . u  800 m .  aa złr. 100

100 
100 
100 
100 

1

L O
Kred. dla kand. i prz.
Klary .....................
Towan. łegl. Duaąju 
Insbruok . . . .  
Keglewioh . . . .  
Krakowskie 
Lublańskie 
Ofner (miasta Budy). 
Palfy.......................
Ozerwoaego Krzyża . 
Czerw. Krzyża węg. . 
nad. Ifa 
Sam
Salcburgskie . . . 
St Geuois . . . .  
Stanisławowskie . .
41/* *  Tryeetyński* .

60| Walc & ł .
WUdisekgneii

s y.
n . 100 
na 40 
na 100 
na 20 
na 1) 
na 20 
na 20
ma 4'*
na 40
na 10 
aa U 
aa 10
aa 40
u  20 
na 40 
na 20
aa 1-0 
u  50 
na 20 
u  20

słr, w a. 
złr. m. k. 
złr- w. a. 
łr. w. a. 
łr. m, k. 

słr. w. a. 
złr, w. a. 
• i w  » 

m. k. 
złi. w. a 
złr. w. a 
itr . w. a 
złr. m. k. 
sil. w. a. 
■łr. m. k. 
złr. w. a. 
11 m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
ab. m. k

|lw , M eił
10- 25 100 60
76 60 76 85

97 £0 98 «—
142 — 142 60
99 25 99 60
96 60 97 --

17« 50 177 _
40 2* — —

111 60 I l i 60
-- — 30 —
19 5 20 —
17 60 18 —
*b .0 3. —
41 26 — —

76 00 —
12 76 18 —
6 60 6 65

19 63 w 60
62 76 58 60
21 60 33 10
47 25 48 _
21 50 33 60

1*6 _ 187 _
65 — 07 —
38 50 39 50
87 75 88 35

E*
6 »
6 „ 
5„
5 n
5 ,
6 n

AKUYE BANCOWT.
Aaglobank . . 1— 1*0 _*r.
J u  , rerein Wiane,• . • ■» 1 '0  **s.
Kredyt dla handlu i przea . aa 100 złr. 
Kredltbank węg. a1 Ig. na 206 itr.
L fim derbank .......................na 100 ib .
Auitis-wjgisrtL . . .  na 800 zb.
Unionbank ....................... na 100 dr.

oKOYE KOLEJOWE.
5 „ AJłSU  Finn „ . . . .  na 200 sb. 
5 „ F erdyuad t Nordbahi . . ł  1060 „
5 „ Franciszka Jozeia na 200 „
6 „ Karola Lndwika . . . .  na 210 „
4 „ Koszyoko-Bogtunińsk. . u  LOO ,
5 „ Lwowsko-Ozemiow. Jassy . na 200
6 „ Bidolfa . . .  na 206
6 „ Siedmiogrodzkie . aa 20f
b „ itoatselMibmon państwowa l a  200 
b „ Lombardy (Sodbaan) na 200

W A L U T i  
Dukaty pełno wai"1 . . za sztukę
20-te m nków ki ■ „
20-tc Mars >wka . . . „ „
Pót-lmperyary ros. pełno ważne „ „
Lunti s i t e r l i n g i ..........................   „
Tiroeme I lu  słotę . . .  „ „
Banknoty w ło d d e ............................ n
Bnbh papierowi „ 100 „

w e Hi-

1)0 99 lfO L(
lOu 00 110 -
£34 - 834 36
833 35 .21 76
118 10 118 6(
860 - 862 -
109 10 109 40

178 50 178 75
3 6 9 8 - |**ł°7-
*08 35 psi** 75
393 60 398 -
147 26 >4' 76
ltlf Sd 95
181 30 lóL 60 N
177 38 TT 76
817 00 817 90
148 75 144 -

5 71 b 78
9 63 9 ■*

11 67 11 89
9 91 9 94

12 12 iL 16
10 94 ib  a
b* 06 41 11

134 M 186 -
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h o ł i k i i r w .
Celem obsadzenia posady se­

k re ta rz a  przy Wydziale powia­
towym w R o p c z y c a c h , z rocz­
ną pensyą 1 0 0 0  złr. w. a. rozpi­
suje się konkurs z terminem do 
8  m a ja  b. r.

Posada będzie na razie prowi 
zoryczną. ?85 i ;

Podania własnoręczne z ctowoc
darni uzdolnienia adresować należy 
do Prezydium Wydziału powiato 
wego w Ropczycach.

2 Wydziału powiatowego.
Ropczyce, d 15 kwietnia 1884

Ekspedytor pocztowy
z uzdolnieniem telegraficznym i kilkole 
tnią prakiyką do .samoistnego prowadze­
nia obydwóch urzędów, poszukuje na. 
tyehmiastowego umieszczenia. Zgłoszenia 
pod lit. i  Ł .  poste-rest Nowy Sącz 

oo4 1 3

Far Baki Giffii la Tassaa,
Magister Prawa, mieszkający w Paryżu, 
rue d Assas nr. 6, podejmuje się uzy­
skiwania wierzytelności we Francyi i w 
Algierze, prowadzenia procesów i zała­

twiania spadków. 
Korespondencyę można prowadzić 

po polsku. 382 1 4

Akademik, filolog,
będący tuż przed egzaminem krajowym, stara 
się o miejsce nauczycielu daniowego. Wymaga­

nia jego są skromne.
Adres: A . O  1245 (Prusy) Leszno (Lissa, 

Posen), poste-restante. 383 1 3

WODĘ K0LONSKĄ
i bardzo przyjemnym zapachem w ła ­
sn ej destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą'

Konst. Wiszniewskiego
2472 18 24 w  K r a k o w ie ,

gdzie również są do nabycia 
P e r f u m e r i e  f r a n c u s k i e  

i oryginalna Woda kolońska.

Róże pieniowe
( sztamowe), najulubieńsze karls- 
badzkie gatunki z małemi korona­
mi, kwitnące w czerwcu, 1 2  sztuk 
najrozmaitszej wielkości złi. 1 2 .

W i e A c e  i  b u k i e t y  
wysyłają się bezustannie za za­

liczką pocztową.
Z uszanowaniem 

K a r o l  P r e e g e ,  
•ogrodnik handlowy w Krakowie 

262 3 6 ul. Lubicz 30.

M rU  (tasiemca) l głOWi)
usuwa wpół godziny lekarstwo bez sma­
ku, łatwe 4e brani* i przyjamne Za SKU- 
tek rączy się. Cena jednej dawui złr 6 
ct. 50. Prawdziwego leku dosta« można 
tylko w 8t. Georga Apotheke. Wien V., 
WimiMrgasse 33, gdzie należy przesy­

łać zamówienia. 41 13 24

36 28 4  et 41 **
zapasbwvCii kobierców

(10— 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po tir. 3  ct feO

L  Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ścisłe należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

$
i
#•
m
m
#
#
m
m
#

#

Grłówn y Skład

1 R I S T O S Ó W
zpolskiemi nutami

w  H a n d l u

Józefa Rudnick iego
W  K r a k o w i e ,  H o t e l  D r e z d e ń s k i .

269 r, 6

m
m
m
m
m
m
m
m
m
m
m
&
m
m

m m m m m m m m m m  m m m m m m ę m m m m m m m m m

Pracom nia sukien i kapeluszy
ulica Wiślna Nr. 9, 

przyjmuje nadal obstalunki i wykonywa w najkrótszym czasie.
325 6 6 K le m e n ty n a  C b o je ck a .

Ufo 1 la Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeźoli na etykiecie każdego pn- 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i nrma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszych 
cierpieniach, żołądka ! trzewlów 
brzusznych knrczach żołądka, 
zaflegmieniu. zead.e, chroni 
cznem zaparciu stolca, w cier 

' pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych cnorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro­

szkom obszerno wziecie.
Jm~ Fałszywe wyroby będąr sąaownle śggane. 

C e n a ^ z o p i e c z ę t o w a n c g c  o r y g i n a l . i e g o  p u d e ł k a  1 z  I r .  w . a .

Wódka francuska i so!
•Jako w c ie r a n ie  dr skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członkow i sparakżowan. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleezeniac 
i ranach, zapai miaeh i wrzoaach. it e w n ę t r z n  ie  z wodą zmieszana w nagiej słabości, wymio 

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

_  i z n a k  o b r o n n y  M o l l a .

A L E J  TRAN O W Y M. KROHN & Co.
... w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i -ijodpowiedniejsz., środek y. cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w choronacn gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
______________ b ł S s f k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1  z ł r .  w . a .

vóny slrfy* „ysyłek u A. WOl L. p k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p ra sza  s ic  P. T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć , k tó re  o p a tr zo n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i p o d p iso m .
Składy utrzymują: W KkAKOWIE K. Wiszniewski apt, W. Redyl apt., F, Sotiłrtjski apt., Mi- 
- >łaj Jawornicki Kupiec i W. Fenz — w Biały A. Reń-hert ant R ,'olor ant _  w R R nm nw  
M. Kulak apt., — w GURAHUMORA E. Boterat aptj  R.u-------  T „  . -  *
tach
WYM
A. Mani wski apt., .. . „ „ „ „ „ „ „  ................. , — .. ocuallcl ,
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — ">■ l 
v  WIE W. T. A. WielogórsKi, W. Miildner i Spółka, — w WADOWICACH A. ilerrfurth — 

w ZBARAZU isidor Siissermann. 87 10

J. B A J E R
miaz7iilabr)liiviTolvtoUi:ii

w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebla,

I poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur-

Krowianka świeża
jest do nabyci* każdego czasu 

w aptece pod Białym Orłem
A- SIEDLECKIEGO

w  K r  a k o w i e .  267 5 10

Roman Silberbach
W K r a k o w ie

Wykottywa pokrycia dachów 
łupkiem śląskim, angielskim 
i francuskim i papą ognio­
trwałą po cenach najtańszych.

343 i  W

mE fir-

i' l " » l ........  —
Zlecania na giełdę
Wiedeńską

przyjmuje pod przystępnem i warunkami

U H M  f t  JOZEF RAFOFORT
Rynek 43, linia A-B. 88 20

gM * Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 
'agrafloii t najważniejszych papierów pekulacyj- 
nysjk, yiytku szanownych klientów.

sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,
jako to: tj*

cygarniczki,

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

szachy, arcah- 
domina itd.

Wielki w y b ó r  portmonetek.  4

Krągłe, Kule, BriUety. |
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwały cli. ł
120 7 20 ^

cybuchy 
z bursztynam i, 

w :śniow e, tureckie 

badeńekie 
i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

5 Medali zasługi i List pochwalny za środki do włosów.
NI G RET IMA doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do

. natychmiastowego farbowania włosów na trw ały i piękny kolor
czarny lub ciem ny; je s t  on zupełnie nies*kodliwy i w *aatósowaniu 
bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Q ^ C JC |{  T A M IN O W Y  oczy8zcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu.
- F lakonik  50 cnt.

POMADA CHINOWA wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega w ypadaniu wło-
— sów. — Słoik 80 ct.

WODA ATEŃSKA zmy waQia włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży-
- wia, utrw ala barw ę i pelysk  tychże. — Flakon 80 ct.

J .  I H M T O W I O Z
MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY.

S a b y ó  m o ż n a :  w e  L w o w ie  u l .  K o p e r n i k a  N r .  U ., w  K r a ­
k o w i e  S u k i e n n i c e  N r .  3 0 .  5

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  g. G e r t r u d y

zaopatrzona jest w

N A G R O BK I
z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20.
Przyjmuje cię również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na ro b o ty  a rc h ite k to n ic z n e  z piasko­
wca lub wapienca własnych łomów 1 na p o s a d z k i  

różnobarwne marmurowe lub mozaiKowe ogniotrwałe.
4 ,'E W Y  M U T A C J O  I E  Ł  W i f e O H  aa.

275 8 30

„Zumgoidenen i  H C ^ r R I  I f i r Ć b  ant w Wiedniu 
Reichśapfel“ J a f  O t l i r i U r L « n  Singerstr. 15.

P l W f J Ł K I  C Z l B Z t l U E l  K R K W
dawniej zwane p i g u ł k a m i  u m w e r ^ a i  a e n i i ,  zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
albowiem istot ńe niema słabości, w którycLby te pigułki .iie udowodniły w tysiącznych wy­
padkach swej cudownej skuteczności. W najuporezywszych wypadkach, gdzie wiele innych 
leka.stw nadaiemnie używano, nastąpiło wskntok użycia tych piguł* k p  krótk.m czasie Zupełne 
uzdrowienie. P u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a b j  -  i C.. ZT.OJ z  o  m i d ę t k n i k i i  z ł .  1 5 ,  
pocztą nieopłat. z a  z a l i c z k ą ,  z ł r .  1 *1 0 . ( M n ie j  n i ż  z w ó j  n i e  t i y o y ł a  s ię ) .  
Nadeszło już muóstwo ustow, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył tego środka zaleca go dalej. 

Ż /Ę T  Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych. -4
sze i najgorętsze podziękowanie. W bardzo wielu

PU B LIC ZN E PO D Z IĘ K O W A N IE .

W aidhofen a. d. Ybbs, 24 L istopada 1880.
W ielmożny Panie! Od r. 18G2 ^cierpiałem na 

hemoroidy i zatrzym anie moczu; lekarze zapisy­
wali mi różne środki, lecz bez skutku, gdyż cho­
roba staw ała się coraz gorszą, tak , że po n ieja­
kim czasie uezułem silne boleści brzucha (w sku­
tek eiśnięcia na wnętrzności). Do tego okazał się 
jeszcze zupełny brak  apetytu, a gdy ty lko  trochę 
się posiliłem  lub napiłem  się wody, zaledwie mo­
głem się na nogach utrzym ać z powodu rozedmy, 
ciężkiego oddychania i astmy. W reszcie użyłem 
Pańskich prawie cuda działających pigułek czy­
szczących krew, które wypełniły swój skutek 
i uwolniły mię zupełnie od nie uleczającej prawie 
choroby. D latego wypowiadam Panu niniejszem  
za Pańsk ie  pigułki czyszczące krew  i inne wzma- 
cuiające lekarstw a, moje podziękowanie i uznanie.

Z wysokim szacunkiem J a n  O e l l i n g e r .

W ielm ożny Panie ł Szczęśliwym wypadkiem  
dostałem Pańskie pigułki czyszczące krew, które 
cuda we mnie zdziałały. Przez długie lata c ier­
piałem na ból głowy i zaw rót; przyjaciółka moja 
odstąpiła mi 10 sztuk Pańsk ich  doskonałych 
pigułek, a te tak dobrze poskutkow ały, że się 
wydziwić nie mogę. D ziękując Panu za to, pro­
szę o ponowne przysłanie jednego zwoju.

Piszka 1 Marca 1881. A n d r z e j  P a r r .

Brelsko 2 Czerwca 1884 r. 
Szanowny Panie Pserhofer! Pisem n e, ja k  wielu 

innych, którym  pomogły Pańskie pigułki czysz­
czące krew, muszę wypowiedzieć Panu najszczerr

chorobach okazały Pańskie pigułk i zadziwiającą 
siłę leczniczą, gdy wszelkie inne lekarstw a były 
bezskutecznemu W  krwotoku kobiet, w nieregu- 
larnem  miesięcznem czyszczeniu, zatrzym aniu 
moczu, glistach, osłabieniu żołądka i kurczach 
żołądka, zawrocie i wielu innych chorobach grun­
townie pomogły, Z  zupeinem zaufaniem proszę 
o ponowne przysłanie 12 zwojów.

Z wysokim szacunkiem  K a r o l  K a u d e r .

W ielmożny Ranie I Przypuszczając, że wszyst­
kie Pańskie lekarstw a są tak  dobre, ja k  Pąński 
balsam  na odmrożenie, który w mojej rodzinie 
kilku  zastarzałym  odmrożeniom szybko pomógł, 
zdecydowałem się mimo mojej nieufności do ta­
kich środków uniwersalnych, chwycić się P ań ­
skich pigułek czyszczących krew , aby za ich 
pomocą usunąć długoletnie cierpienie bemoroi 
dalne. W yznaję więc Panu, że choroba moja po 
4 tygodniach użycia leku zupełnie ustała i że 
pigułki polecam  najgoręcej w kółku moich zna 
jom ych. Nie mam nic przeciw temu, jeżeli Pan 
chce, egłosić publicznie moje pismo.

W iedeń 20 Lutego 1881 'r.
Z szacunkiem  C. v. T.

Cseney 17 Maja 1874 r.
Szanowny Panie! Ponieważ Pańsk ie  pigułki 

czyszczące krew  nietylko przywróciły życie mo­
je j żonie trapionej długoletniem  cierpieniem  żo­
łądka i reum atyzm em  stawów, lecz tąjcże odj&wie- 
żyły je j życie, przeto nie mogąc się oprzeć proś­
bom podobnie cierpiących osób, proszę znów c 
nadesłanie 2 rulonów tych cudownych jiigułek 
za zaliczką. Z szacunkiem  B ł a ż e j  S p i s t e k

akKRYKAŃSKA Maść bOŚĆCOWA, szybko i 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj­
lepszy środek przeciw wszelkim cnorobom 
goseowym i leumatyoznym, jako to : sła­
bościom w grzbi“eie pacierzowym, rwaniu 
w członkacji, postrzałowi w krzyżach, mi­
grenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. I złi. 20 c.

A^ATERYNOWA tfODA DlfUST c.k. upizyw. 
prawdz. J. G. POPPA, powszechnie znana 
jako najlepszy środek do konserwowania 
zębów Flakon 1 złr. 40 ct.

BALSAM NA ODMROŻENIA* A. P s e r h o f e -
r a ,  uznany od w.elu Ja t jako najpewniejszy 
środek przeciw ranom wszelkiego ro.Izt.ju, 
pochodzącym z odmrożenia, jako.eż przeciw 
nader zestarzałym ranom itp. Słoi/ 4u ct.

CHIŃSKIE MYDŁO ' OALETOWE naidosi onal- 
sze z pimiiędzy mydtł, ;— jpu użyciu tegoż 
skói u staje rię yłu.dka jak aksamit i zatrzy­
muje bardzo przyjem ny. zapach. Mydło to 
dobrze są  pieni y nie schnie Sztuka 70 ct.

FłAKERSKI PROSZEK  ̂powszechnie zimny śro­
dek domowy przeciw katarowi, chrypce, 
ka»zlowi kurczowemu itp. Pudełko 35 ct.

ESSENCYA ŻYCIA (Krople praźnie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieni", bo­
lom w spodnich częściach ciału wszelkiego 
rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon 
20 et.

PATE PCCT0RALE przez George, od widu 
lat używane jako jeaen z najlepszych i 
najprzyjemniejszych ś r odków pomocnych 
pizeeiw zaflegmieniu, kaszlowi, dhrypce, 
katarowi, bolom w piormacl. i płucach, ucią­
żliwościom w krtani. Pudełko 60 ct.

PkOSŁEK PRZECIW POCENIU SIĘ NOC Pro­
szek ten usuwa pot, a pizez t_ i nieprzy­
jemny odór, konserwuje obuwie jesi zu­
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct.

POMADA TANNOCHINOWA przez J. Ps rko- 
fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost wiosuw ' używana pizez 
lekarzy i nńyM. Pięknie (.zdobiony iłoih 
wielki 2 złr.

PcASTER UNIWERSALNY profesora S1EU- 
DLA wielokrotnie uwany przy ranach ca 
pęknięcia i cięcia trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, .akze starych, 
pe-yodyczue odnawiających się wrzodach 
na nopaoŁ uporczywych wrzoaaoa gruczo­
łów, przy bolących nowotworach aanog- 
cicy, no' acych i rozognionych piersiach, 
odmarzłych członkach i podoonycł cier­
pieniach. Słoik 50 ot. _______

ESSENCYA NA OCZY d r a  R o m e r c n a u -
s e n a  na wzmocnienie i utrzymanie wzro­
ku. Oryginalny flakon po 2 złr. 50 et. i 1 
złr. 50 eta

TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW MJ MA 4GE- 
RA, prawdziwy, o ryg’ lalny i najlepszy ga­
tunek.. Flakon 1 zł.

UNIWERSALNA s o l  PF Tl CZYSZ CZAJĄCA
przez A. W. BULLR10HA, wyborny śro­
dek domowy przeciw w .zelknn następstwom 
pocnodząeym ze zwiennLtego trawieniu a 
to przeciw bolom głowy, zawrotowi, kur­
czowi żołądka, zgadze, hemoroidom, zatw ar­
dzeniu itp. Pakiet 1 zł.

Wszystkie lraneuskie specytikalia utrzymuję 
hljutź na i-kładzie, "Tuo dostarczam takowych 

na żądanie rychło i tamo.

J ł .  Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł tylko za nadesłaniem 
nclcżytości przekazem, przy większyeth zamówii-niat-h także za pobraniem
Pf<nvie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie 

p. W. BEpyK, aptfkapz vy KKAKOWlJfi. 2501 j2 j f

P r z e z  w y s o k i  r z ą d  ,  . J e g o  K r ó l .  M o ś c i

K R Ó L  S z w e d z k ie g o
uprzywile cwany ESERS-*Dr.Fr.Lengieta
B A Ł D A  f l  B R K O K i m i

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień, znanym jes t od niepam iętnych cza­
sów jako  najlepszy środek  up iększający; jeżeli jed n ak isąk  .ten  wedle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem -tw arz Jub inne części ciała tyin sokiem, to już  na drugi dzień odpadff 
I ______prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tóra przez to staje się b ielu tką i delikatną.________

Balsam ten w ygładza pozostałe na  tważzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j m łodocianą barw ęf 
cerze przywraca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, p lam y *%' 

[ trobiane, czerwoność nosa, pryszcaki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 
użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA.

— -----   1117 56

Świeże transporta

P o r t l a n d  C e m e n t u
prawdziwego Wapna hydraulicznego kufsteinskiego,

j aż nadeszły do składu 297 3 s
A d o l f a  S c h e r e r a ,  ul. Szpitalna, Nr. 6.

M odele p a r y s k ie .

M a O A Z I A  m ó d

ALBKSANDEY ZA1 MIEJ
w Krakowi-\ Sukiennice Nr. 19, poleca 
na sezon letni wielki wybór kapeluszy 
damskich, kwiatów paryskich, pior stru­
sich i fantazyjnych po cenacb bardzo 

przystępnych, oraz 377 z 14
pracowrrę sukien damskich.

* a i i |H ia v d  a |a |* o ] |[

^  powodu zwinięcia gospodarstwa od- 
^Dędzie się dnia 12 maja b. r.

w dobrach Zaleszany
w powipcie tarnobrzeskim sprzedaż in­

wentarza w drodze lieyucyi. 
Sprzedane będzie:

28 (dwadzieścia ośm) krów:
12 (dwanaście) jaiówek, wszystkie rasy 

fiyburgskie, czarno srokate,
32 (trzydzieśc- dtYa) woły robocze;
32 (trzydzieści dwa) konie robocze i 
28 (dwadzieścia ośm) koni m łodteh 1 i 

2 letnich.
Najbliższa stacja kolei jest Rzeszów. 

Bliższjrch szczegółów  udzieli zarząd dóDr 
Zaleszany poczta Rozwsdow. 362 2 5

ł l l j h i n i l  -̂®łte8° 60 cetn. metr. po c e n i e  
k u m i i u  ,J !z ł r j  w. a .  za uetn. metr. do 
s p r z e d a n ia  w B z o z u w le  poczta Skb 
wina, z odstawą io Krakowa po 6 złr 50 ct. w. a. 

359 3 3

M i e s z k a n i e .
Na ulicy Krupniczej, L 16, na I piętrze, sa 
:t piękne frontowe p o k o j e  d o  w y n a j ę ­
c ia ,  z kuchnią i z meblami lub bez aebii. — 

Obejrzye je można każdego dnia od 2 -3 .  
376 2 2

S C h i n k l a
K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
( i j p a r - C a f f e e )

K A W A
G A L I C Y J S K A - * *

( G a l i z .  C a f fo e ) .

NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARa B- 
SKIEj  MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM h a n ­

d l u  KORZENNYM. 137 17 26

2392 28

M t t t A Z W
Ha^atiiy i M m t  i a n ę t p  
J. Sobolewskiego

w  K r a k o w ie
otrzymaj w wielkim wyoorze no­
wości na s u k n i e ,  p ł a s z c z e  
i  o k r y c i a  d a m s k i e ,  i po­
leca takowe po eeuie umiarkowanej. 
P racow n.a przyjm uje zam ó­

w ien ia  na k on fek cję  damska. 
8 T  Próbk; ©atĆ5y#óvy na zada­

nie franko. 369 2 1 5

W Szczawnicy
w tegorocznym sezonie 

ocynować be-izie
Dr. Tomasz Żaręba.

361 2 12

Skład Fortepianów
v K rakow ie, przy u l. S ław kow sk iej pod i .  16 , II. p iętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem f o r t e p ia n ó w  i  p i a n i u  
z plerwszorzeonyoh fabryk, po cenach 
ba-dzo przystępnyoh, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125 iM . W a sz k ie w ic z .

1 drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Odpowiedzialny sanądoa drukarni: A. Snaw su.


